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NASZA OKŁADKA 
Bramka r z krakowskie j 

„ W i s ł y " 19-letni Bronis ław 
Leśniak i naj iastnik war-
szawskiej „Leg i i " (na zdję-
ciu pierwszy z lewej — 
b londyn) 22-letni Mar ian 
Nowara — będą bron ić m . 
in. barw Polski na meczu 
z Franc j ą w Yalenciepnes 
9 listopada. W Angers 8-go 
listopada mistrz Polski na 
rok 1958 — Łódzk i K lub 
Sportowy spotka się z miej-
scowym k lubem p i łkarsk im. 
Patrz strona 17-ta. 

40 
LAT 
DZIElS 11 l istopada 1918 ro-

ku , który udręczonym woj-
n ą n a rodom ogłosił przer-

wan ie ognia i zakończenie pra-
wie 5-letnich k rwawych z m a g a ń 
— dla Polski m i a ł podwó jn ie do-
niosłe znaczenie. Nie tylko ozna-
czał pokó j , ale także — i ęrzede 
wszystk im — odzyskanie niepod-
ległości po 123 latach niewoli . 

Przemocą podzielona między 
trzy sąsiedzkie mocarstwa — Pru-
sy, Ros ję i Austr ię — Polska prze-
stała istnieć w roku 1795 j ako pań-
stwo, wymazana została z m a p y 
Europy . 

Polacy n igdy nie pogodzi l i się z 
t y m han iebnym ak tem przemocy, 
dokonanym na żywynti ciele naro-
du , który m i a ł Juź wówczas za so-
bą 9 w ieków historii i bogaty do-
robek ku l tura lny . Raz po raz k r w a 
w o t ł umione zrywy powstańcze 
rozświetlały c iemne noce niewol i i 
każde n iema l pokolenie drogo pła-
ciło za to, źe pragnę ło Polski wol-
nej i niepodległej. 

A ż przyszły pamiętne w histori i 
powszechnej lata : 1917 i 1918. 
Na jp ie rw lud rosyjski pod wodzą 
bolszewików obal i ł carat, wyzwo-
lił siebie i wyzwol i ł inne narody , 
jednako przez władzę carską gnę-
bione. Nowa władza radziecka w 
jednej ze swoich pierwszych u-
chwał rewolucyjnych ogłosiła pra-
w o narodu polskiego do samosta-
nowien ia o sobie, a następnie de-
kretem Rady Komisarzy Ludowych 
przekreśli ła wszystkie uk łady o 
rozbiorze Polski, zawarte przez 
Prusy, Austrię i carską Ros ję uzna-
j ąc niepodległość naszej ojczyzny. 

11 listopada 1918 roku dwa in-
ne państwa okupu jące Polskę — 
Niemcy i Austr ia skapi tu lowały 
wobec zwycięskiej koal icj i fran-
cusko-anglo-amerykańskiej. Polacy 
byl i j u ż w stanie własnymi r ękam i 
rozbroić i przepędzić z przeważa-
jącej części swego kra ju niemiec-
kich i austriackich okupantów. 

Sprawiedl iwości dziejowej stało 
się zadość. Dzięki bl isko półtora-
wiekowej walce naszego narodu o 
niepodległość, z której Polacy ni-

R o z b r a j a n i e N i emców w W a r s z a w i e w l i s topadz ie 1918 roku . 

gdy nie zrezygnowali , dzięki obale-
n iu carskiej przemocy przez Re-
woluc ję Paźoz iern ikową i dzięki 
zw3'cięstwu a l iantów zachodnich 
nad n iemieck im imper i a l i zmem — 
Polska na nowo powstała do życia 
j a ko niepodległe państwo. 

Niestety, j u ż u narodz in tej dru-
giej, kró tkotrwałe j j niepodległości 
wytworzy ły się zarodki przyszłej 
słabości przyszłej klęski we wrze-
śniu 1939 r. Polska w r. 1918iuzys-
ka ła wyzwolenie narodowe, ale pra-
cujący lud polski nie zdołał wów-
czas wj^zwolić się społecznie i gos-
podarczo an i od rodz imych posia-
daczy an i od obcego kapita łu . R u c h 
rewolucyjny w odradza j ącym się 
państwie po lsk im został w latach 
1918-1919 s t łumiony, władzę prze-
jęl i „pu łkown icy" , którzy — j a k 
wykaza ły ich 20-letnie rządy — 
nie potraf i l i z abezp i ec ^ ć odzyska-
nej niepodległości ani przez roz-
w o j sił wewnętrznych kra ju , an i 
przez przewidującą pol i tykę zagra-
niczną. 

Przeciwnie, w ciągu tych lat 20 
produkc ja przemysłowa i ro lna 
Polski , k r a j u zacofanego wskutek 
wiekowej niewoli , spadła jeszcze w 
porównan iu z okresem przedwo-
jennym. 

W polityce zagranicznej „puł-
kown icy " szukal i oparcia i soju-
szów w reakcyjnych siłach Euro-
py, wrogo odnosząc się do Zwią-
zku Radzieckiego. Od roku 1934 
Pi łsudski i Beck zw iązu j ą Polskę 
coraz silniej z Hi t lerem i faszyz-
m e m , pomaga j ą I I I Rzeszy obros-
nąć w piórka. 

By ła to pol i tyka ślepa i zgubna. 
Je j wyn ik i n iedługo kazały na sie-
bie czekać. Gdy Hit ler mi l i tarn ie 
i gospodarczo gotów był do wojny , 
gdy „za ła twi ł " sprawę Austr i i i 
Czechosłowacji (nie bez wyd-itnej 
pomocy „monach i j c zyków" anglo-
francuskich) — Polska stanęła w 
obliczu niemieckiego na jazdu . N ie 
pomog ła bitność żołnierzy, pattio-
tyzm 1 bohaterstwo ludności cy-
wi lne j . W ciągu września 1939 
roku Polska padła w samo tnym 
bo j u i ponownie przestała istnieć 
j a ko niepodległe państwo. 

Polska, wyzwolona w latach 1944-
1945 po zwycięstwie koal ic j i anty-
hit lerowskiej a przede wszystkim 
dzięki rozgromien iu I I I Rzeszy na 
froncie wschodn im przez A r m i ę 
Radziecką — wyciągnęła wnioski 
z ciężkich i kosztownych doświad-
czeń n iedawnej przeszłości. 

H . K. 

r-

Oe f i l a da po l sk ie j a r m i i s tworzone j we F r a n c j i n a p l a cu de l a Concorde 14 l ipca 1918 roku . 



JEDZIE DYLIŻANS 
TRABKA GRA... 
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K r a k o w s k i e uroczys tośc i J u b i l e u s zowa z a k o ń c z y ł c i e k a w y k o r o w ó d p o k a z u j ą c y c o d z i e n n a p r acę 

pocz ty , d e m o n s t r o w a n ą p r z e z u rocze d z i ewczę t a . 

DWie u rocze pa sa że rk i w s t r o j a ch n a s zy ch p ra-prababek . Zos ta ł y ono 

p o r w a n e p rzez b r o d a t y ch z b ó j c ó w . 

G d y o b ł a d o w a n y d y l i ż a n s p o d j e ż d ż a ł pod Gó r ę M i e d z i a n ą w oko l i c a ch 

K i e l c , z lasu wyskoc zy l i „ z b ó j c y " . „ Z a b i l i " w o ź n i c ę i p o c z t y l i o n a , 

a m ł o d e pasaże rk i u p r o w a d z i l i w las . N i egdyś p o d o b n e w y p a d k i zda-

rza ły się dość często. Dz i ś — został : , t y l ko i n s cen i z ac j a . 

^ g ^ P A Ź D Z I E R N I K A br . l i c zn i e z g r o m a d z e n i n a 

1 1 1 R y n k u m i e s z k a ń c y W r o c ł a w i a by l i św iad-

k a m i n i e c o d z i e n n e j u roczys tośc i . O t o c zony 

r o z e ś m i a n y m t ł u m e m sta ł s tary w y c i ą g n i ę t y z la-

m u s a i o d n o w i o n y d y l i ż a n s p o c z t o w y . Tak i s a m , 

j a k i k u r s o w a ł n i e g d y ś n a d r o g a c h po l s k i c h , rozwo-

ż ą c p a s a ż e r ó w i p r zesy łk i . 

S t r o j n i e u b r a n y ł ie ro ld odc zy t a ł ak t , k t ó r y m kró l 

Z y g m u n t A u g u s t n a d a ł s w e m u d w o r z a n i n o w i Pros-

p e r o w i P r o v a n i e p r z y w i l e j u t r z y m y w a n i a s ta łego 

p o ł ą c z e n i a poc z t owego m i ę d z y K r a k o w e m i Wene-

c j ą przez W i e d e ń . Ak t ten , n o s z ą cy d a t ę 1S paźdz ie r-

n i k a 15S8, u w a ż a n y iest z a o f i c j a l n ą m e t r y k ę Pocz-

ty Po l sk ie j . 

P o o d c z y t a n i u k r ó l ewsk i ego p r z y w i l e j u roz leg ł się 

g ł o s t r ą b k i , d o d y l i ż a n s u ws i ed l i p a s a ż e r ow i e , woź-

n i c a z a c i ą ł cz tery d o r o d n e kon i e i d y l i ż a n s ruszy ł 

w d r og ę . P o s u w a j ą c s ię ze ś r e dn i ą s zybkośc i ą 7 k m . 

d z i e n n i e do t a r ł 26 p a ź d z i e r n i k a do W a r s z a w y . T r a s a 

j e go p r o w a d z i ł a p r zez Ogiole, Ka t ow i ce , K r a k ó w , 

K ie l ce i Ł ó d ź . 

Uroczys tośc i w r o c ł a w s k i e z a p o c z ą t k o w a ł y o b chody 

'40-lecia p o c z t y Po l sk i e j . K u l m i n a c y j n y m ich mo-

m e n t e m b y ł o o twa r c i e w W a r s z a w i e w y s t a w y obra-

z u j ą c e j h i s t o r i ę i do robek po l sk i ch p o c z t o w c ó w . Z 

o k a z j i j u b i l e u s z u w i e l u z a s ł u ż o n y c h p r a c o w n i k ó w 

pocz ty o t r z y m a ł o też c e nne n a g r o d y . 

O h i s t o r i i Pocz ty Po l s k i e j p i s a l i ś m y |uz w jeo-

n y m z p o p r z e d n i c h n u m e r ó w , , T y g o d n i k a " . Wa r t o 

teraz p o ś w i ę c i ć k i l k a s łów r o z w o i o w i Pocz ty Poi-j 

• k i e j po w y z w o l e n i u i j e j p e r s pek t ywach rozwojo-| 

w y c h . 

Po d r u g i e j w o j n i e ś w i a t o w e j oko ł o SO p rocen t bu-; 

d y n k ó w , 80 p rocen t i n w e n t a r z a , 90 p rocen t ś rodków, 

p r z e w o z o w y c h i 75 procen* u r z ą d z e ń telefonicznych^ 
I t e l e k o m u n i k a c y j n y c h le ża ło w g r u z a c h . Trzeba by-i 

ło o g r o m n e g o w y s i ł k u , a b y to wszys tko odbudować . ! 

Obecn i e m a m y w Polsce 6.934 p l a c ó w k i pocz towe 

(w 1938 r . - 5.033) ; 47.759 s k r z ynek poc z t owych . Je-

den doręczyc ie l n a ws i p r z y p a d a n a 1,060 mieszkań-) 

e ów . Doręczyc ie l i jest b l i sko t r z yk r o t n i e w ięce j n i ż 

przed w o j n ą . 

W r o ku u b i e g ł y m n a d a n o w Po lsce oko ło 10 mi-, 

l l o n ó w t e l e g r a m ó w i p r z e p r o w a d z o n o 92 m i l i o n y roz-! 

m ó w m i ę d z y m i a s t o w y c h W c i ą g u r oku pocz ta do-i 

ręczą oko ło 1.500.000 l i s t ów . P o d s t a w o w y m środk iem 

t r a n s p o r t o w y m są ko le ju . 

W r o ku 1957 pocz ta < tysponowa ła 503 w a g o n a m i P"" 

o z t o w y m i (przed w o j n ą «62) w t y m s a m y m rokui 

Wszystk ie ś rodk i t r a n spo r t u s ł u ż ą c e dc p r zewożen i a 

pocz ty p r zeby ły trasę d ł u go ś c i 90 m i l i o n o w k i l o i n ^ 

t r ó w . L i c z b a ta o b e j m u j e r ó w n i e ż i s a m o : o t y , któ«"«! 



Dy l i ż ans n a u l i cach W a r s z a w y . T ł u m y m ies zkańców stolicy w i t a ły serdecznie n i e codz i ennych gośc i , a n a p l a cu Dei lad przed Pa ł acem p r z e m ó w i ł m in i s te r ł ącznośc i Z . Moskwa . 

Fot . : K . K O M I E R O W S K I 1 E . U C H Y N I A K (CAF) . 

d o k o n u j ą każdego d n i a t rzydz ieśc i s iedem lo tów. 

P o d s t a w o w y m p rob l emem w ro zwo j u u s ł u g pocz-
towych jest m a k s y m a l n e z m e c h a n i z o w a n i e pracy 
ludzk ie j . W Polsce z a g adn i e n i em t y m z a j m u j e się 
Z ak ł a d Techn ik i Pocztowej I ns ty tu tu Łącznośc i . 
Na jw ięce j c hyba k łopotu s p r aw i a pocz towcom sorto-
w a n i e przesyłek. W t ym też k i e r unku idą wys i ł k i 
kons t ruk to rów Z a k ł a d u . 

W roku 1960 p r z e w i d y w a n e jest o ddan i e do eksplo-
atac j i w Urzędz ie D w o r c o w y m w W a r s z a w i e maszy-
n y do mechan i c znego so r t owan i a paczek, skonstruo-
w a n e j przez g r upę p r a cown i k ów Zak ł a du pod kierun-
k iem inż . Z y g m u n t a Kwiec ińsk iego . Urządzen ie t® 
będzie nowośc i ą t echn i czną n ie ty lko w Polsce. Dzię-
ki t emu u r z ąd zen i u zostanie z naczn i e skrócony czas 
po t rzebny n a w y k o n a n i e czynnośc i so r towan ia . 

W na jb l i ż s zych też latach zos tan ie ca łkowic ie zme-
c h a n i z o w a n y t ranspor t przesyłek n a Dworcu Poczto-
w y m w Ka t ow i c ach .Po zwo l i to n a n i ema l ca łkowi te 
w y e l i m i n o w a n i e ręczne pracy ludzk ie) . 

W j e d n y m z urzędOw pocztowych w W a r s z a w i e 
p racu j e j u ż m a s z y n a mechan i c z n a sor tu j ąca prze-
syłk i z g a ze t am i . Jest ona r ówn i e ż dz ie łem zespołu 
i n ż . Kwiec ińsk iego . 

Tekst : Cz. C H R U S C i r i S K I 

W y s t a w ę „4oa-lecle Poczty Po l sk i e j " 
dy l i ż ansu . 

zwiedzili pasażerowie Wo Wrocławiu dyliżans żegnały t łumy mieszkańców, 
niektórzy nosili stroje z epoki. 



Tydzień we Francji... 
A więc 3 l i s topada zaczą ł sią trzjrtygod-

n lowy oltres k a m p a n i i przedwytx>rczej. W 
os ta tn i ch dn i ac ł i przed je j rozpoczęciem 
p a n o w a ł a i s t na gorączka zg ł a s zan i a 
k andyda t ów . W b r e w zapowiedz iom o z m ł a 
n ie obycza jów pol i tycznycł i 1 par l amen-
t a r ny cłi , przedwyłjorcze rozgrywki , t a r c i a 
1 amb i c j e z ag ra ł y w ca łe j pe ł n i . 2.973 
k andyda t ów to l iczba rekordowa. Wypa-
d a prawie s i edm iu k a n d y d a t ó w n a jed-
n o miejsce depu towanego . I do tego 18 
ró żnych pa r t i i 1 u g r u p o w a ń . Rozb ic ie 
jest bardzo duże . 

W ub i eg ł ym t ygodn i u , , C en t r um Refor-
m y R e p u b l i k a ń s k i e j " g r u p u j ą c e , ,gaulis-
tów lew icowych" zm ien i ł o n a zwę n a ,.Re-
fo rmę R e p u b l i k a ń s k ą " i wys tawi ło 80-ciu 
k andyda t ów . Dos łown ie n a k i l kanaśc ie 
godz in przed z amkn i ę c i em l ist pows ta ł o 
nowe u g r u powan i e powo łu j ą ce się n a de 
G a u l l e ' a , , Renouveau et F i d é l i t é " (Odno-
wa 1 Wierność) . Pou j ade , k t ó ry p rzed tem 
zapow iada ł , że n ie b ^ z i e wystawia ł żad-
nych k andyda t ów , otiecnle zm ien i ł zda-
n ie 1 wysuną ł k a ndyda t ów we wszystk ich 
okręgach . 

M a m y też d o z ano t owan i a rozbicie 
par t i i zwłaszcza n a prawicy . Dosz ło d o 
zerwan ia so juszu U N R (Un i a n a rzecz No-
we j Repub l i k i ) z N ieza le żnymi w departa-
menc ie Sekwany . Obie par t i e wys tmą od-
dzie ln ie swych k andyda t ów . Także w in-
nych depa r t amen t a ch da j e się z a uważy ć 
przec iwstawian ie sobie k andyda t ów pra-
wicy. Pewien r o z ł am na s t ą p i ł t akże wśród 
Nieza leżnych . Ba rdzo s komp l i k owa ł a się 
więc m a p a przedwytjorcza. 

Us ta lono też pewne f o rma l n e przepisy 
dotyczące akc j i przedwyborczej . K a ż d y 
k a n d y d a t m a p r awo do dwóch afiszy pro-
pagandowyc ł i 1 dwóch z aw i adom ień o 
zebran i ach wyborczych, k a ż d a p a r t i a wy-
s t aw i a j ą ca co n a j m n i e j 75 k andyda t ów — 

W I E L K A R E W O L U C J A 
P A Ź D Z I ER N I K O W A 

J u z po raz czterdziesty pierwszy ob-
chodzi świat rocznicą Rewol-ucji Paź-
dziernikowej. Te dziesiąć dni, które 

według określenia Johna Reeda wstrzą-
snęły światem, nie przestały nim wstrzą-
sać do dnia dzisiejszego. W istocie kon-
sekwencje Rewolucji wpływają na bieg 
wydarzeń dziś oardziej jeszcze niż wte-
dy, gdy rozpaliła łuną nad niebem uyalą-
cej sią Rosji Carów. Świadomość tego fak-
tu przeniknęła też głęboko do wszystkich 
społeczeństw. Zarówno zwolennicy jak i 
przeciwnicy komunizmu zdają sobie dziś 
dobrze sprawą z tego, że problematyka 
polityczna i społeczna współczesnego 
świata posiada ścisły zunązek z prze/obra-
żeniami jakich dokonał Zunązek Radziec-
ki, a następnie inne kraje, które w tcy-
niku drugiej wojny światowej wkroczyły 
na drogę budownictwa socjalistycznego. 

Nikt też dziś nie wątpi już w efekty 
tych gigantycznych procesów politycznych, 
ekonomicznych » społecznych. Minęły 
czasy pochopnych wróżb, którymi świat 
Jcapitalistyczny zagłuszał rosnący niepo-
kój. Reujólucji uorózono upadek — w rze-
czywistości zaś upadła interwencja. Pier-
wsze plany ekonomiczne traktowano z 
ironią, następne z nieufnością, ostatnie z 
podziwem. Związek Radziecki nazywano 
„kóCosem na słomianych nogach" — lecz 
Hitler przekonał się o rzeczywistej sile 
tego kraju. Pokonując olbrzymie trudnoś-
ci, kosztem wyrzeczeń i tragedii bez pre-
cedensu w historii. Związek Radziecki 
krok za krokiem przezwyciężał zacofanie, 
by s tać się światowym mocarstwem, z 
którego zdaniem musi się liczyć każdy 
przytomny polityk. 

Fakt powstania mocarstwa radzieckiego, 
które w ciągu czterdziestu lat, z kraju 
zacofanego dosz ło bez niczyjej pomocy do 
najbardziej nowoczesnych i rewelacyjnych 
osiągnięć technicznych, żeby wymienić 
tylko sputniki, był wynikiem Rewolucji 
Październikowej. Oalszą jej konsekwencją 
było powstanie krajów demokracji ludo-
urej na obszarze obejmującym przeszło 
jedną trzecią ludzkości. 

Dziś doświadczenia radzieckie studio-
wane są uważnie na całym świecie. Inte-
resują się nimi kraje zacofane, a prze-
de wszystk im byłe kraje kolonialne, które 
w historii Związku Radzieckiego dostrze-
gają możliwości szybkiej industrializacji 
i przestawienia społeczeństwa na nowo-
czesne tory. Zaś w krajach kapitalistycz-
nych szeroki nurt reform społecznych i 
ekonomicznych nie pozostaje bez wpływu 
przeobrażeń, dokonanych przez ZSRR. 

Polska należy do krajów objętych sferą 
bezpośrednich wpływów Października. Re-
wolucja rosyjska walnie przyczyniła się 
do odzyskania niepodległości polskiej w 
roku 1918. W roku 1945 armia radziecka 
utyzwóliła kraj, przepędziła hitlerowskich 
okupantów. Odtąd też losy Polski związa-
ły się ściśle z losami i konsekwencjami 
Rewolucji, których bieg określi- zarówno 
aktualne wydarzenia w kraju jak i jego 
przyszłość. W. Z. 

do p i ę c i om inu towe j a udyc j i w r ad i o 1 te-
lewiz j i o raz w reg iona lnyc ł i s t ac j ach ra-
d iowych . 

M i m o ca łego tego ożywien ia przedwy-
Ijorczego n i e oczeku je się od wyłiorów 
większych n iespodz ianek . J u ż nawe t nie-
k tó r zy p o d a j ą swoje p r zew idywan i a co d o 
s k ł a d u przysz łego Zg romadzen i a Narodo-
wego. T a k n p . wed ł u g t ygodn i k a ..Ex-
press " w Prezyd i im i R a d y M in i s t r ów mó-
wi się o n a s t ę pu j ą c ym p r a w d o p o d o b n y m 
sk ładz ie : 35 k omun i s t ów , 45 centrum-le-
w ica i d epu t owan i z U F D (Un i a S i ł De-
mokra tycznych ) , 120 socja l is tów, 45 M R P , 
100 . . g au l l i s t ów" 1 120 n ieza leżnych . 

S p r awy przedwyborcze i A lg ier ia przy-
s ł a n i a ł y os ta tn io wszystkie i n ne zagad-
n i en i a po l i tyk i f r ancusk ie j . J e dnak ż e w 
u b i e g ł y m t ygodn i u wysunę ły się n a czo ło 
t ak że sprawy po l i tyk i z ag ran i c zne j i sto-
s i m k ó w F r a n c j i z Jej s o j u s zn i k am i za-
r ó w n o w r a m a c h p a k t u A t l an tyck iego Jak 
1 W s p ó l n e g o R y n k u 1 Europe jsk ie j Orga-
n i zac j i Wspó ł p r a cy Gospodarcze j . 

G ł o ś n a s t a ł a się s p r awa l i s tu gene ra ł a 
de G a u l l e ' a do prezydenta E isenhowera ł 
p r em ie r a bryty jsk iego M a c m U l a n a . W liś-
cie t y m gen. de G a u l l e p roponowa ł s ta łe , 
ścisłe po rozmn iewan le się m iędzy F r a n c j ą , 
S t . Z j ednoczonym i 1 W . B r y t a n i ą Jako 
k r a j a m i , k tó re obarczone są odpowiedzial-
nośc ią z a losy zachodn iego świa ta . W po-
ó r o z u m l e n l u t y m wspó ln ie u s t a l anoby 
g ł ówne posun ięc i a po l i t yk i międzynarodo-
wej . Równocześn ie wzmocn i ł oby t o po-
ważn ie pozyc ję F r a n c j i n a aren ie świato-
wej . 

T y m i p ropozyc j am i poczu ły się zaniepo-
ko jone m n e p a ń s twa p a k t u At lan tyck iego , 
k tó re u w a ż a j ą , że w t en sposób powsta łby 
pewnego r odza j u t r i im iw i r a t d z i a ł a j ą cy 
p o n a d pozos ta łymi p a ń s t w a m i p a k t u . 
Zwłaszcza n iezadowo lona Jest N i em iecka 
R e p u b l i k a Federa lna , k t ó r a obaw ia się 
zmn ie j szen ia swych wp ływów w pakc ie 
A t l a n t y ck im . Sekretarz genera lny f rancu-
skiego Min i s te rs twa Sp r aw Zagran icznych-
p . Joxe został spec ja ln ie wys łany do Ade-
n a u e r a d l a wy t ł umaczen i a ca łe j sprawy. 
N ie m a jeszcze odpowiedz i W . B ry t an i i i 
S t . Z jednoczonych . W k a ż d y m razie wśród 
k o n t r a h e n t ó w p a k t u A t l an tyck iego jiow-
sta ł j iewien f e rmen t , k t ó ry prawdopodoł j-
n i e zna jdz ie swój dalszy c i ąg i rozstrzyg-
nięcie n a g rudn iowe j sesji p a k t u . 

Jeżel i idzie o W s p ó l n y R y n e k , t o fran-
cuska R a d a M in i s t r ów właśn ie uchwali-
ł a , że F r a n c j a wstąp i do tego r y n k u z 
d n i e m 1 styczn ia 1959 co z iesztą jest for-
m a l n y m wprowadzen iem w życie t r a k t a t u 
podp isanego w R z y m i e 25 m a r c a 1957 r . 
N a mocy tego t rak ta ' . u sześć pańs tw : 
F r a n c j a , W ł o c h y , N iemiecka R e p u b l i k a 
F e d e r a l n a , Be lg ia , H o l a n d i a 1 Luk-
sembu rg m a j ą stworzyć Jeden wie lk i 
obszar gospodarczy, w k t ó r y m kap i t a ł y , 
towary i s i ła robocza tych p a ń s tw mog ł y 
by się obracać swobodnie, bez ż a dnych o-
gran lczeń . Wprowadzen i e w życie tego 
p r o g r a m u m a się odbywać s topn iowo w 
c i ą gu 12 la t . 1-go stycznia 1959 p rzew idu je 
się — j a ko pierwszy e t ap — obn i żen ie c ł a 
m iędzy sześcioma p a ń s t w a m i o 10 proc. 
1 zmnie jszen ie o 20 procent ogran iczeń w 
i ch wym i a n i e towarowej . Jes t t o maxi-
m u m , n a co się może obecnie zdobyć 
F r a n c j a , choć i to przy jdz ie Jej z trudnoś-
cią , Po ł ączone Jest to bowiem z niebez-
pieczeństwem n a p ł y w u t ańszych towarów 
z t am tych pańs tw i z t r udnośc i am i kon-
ku renc j i woljec drożyzny towarów francu-

...I na świecie 
Papież Jan X X I I I 

rozpoczyna swój pontyfikat' 

Ange l l o Ronca l l i , b y ł y p a t r i a r c h a We-
nec j i , został uroczyśc ie u k o r o n o w a n y n a 
P a p i e ż a w Katedrze Sw . P i o t r a pod imie-
n i e m J a n a X X I I I . W obecnośc i d y g n i t a r z y 
Kośc io ł a 1 przeds tawic ie l i l i c z nych rzą-
d ó w , n o w y P a p i e ż o t r z y m a ł t iarę , to jest 
p o t r ó j n ą ko ronę ze z ło ta , o z d o b i o n ą dro-
g i m i k a m i e n i a m i , s y m b o l w ł a d z y ponty-
f i k a l ne j , w ł a d z y g ł o w y Kośc io ł a Powszech-
nego . 

P o ko ronac j i O j c i ec Św ię ty m a z a m i a r 

zebrać konsystorz . czy l i z g r o m a d z e n i e 

k a r d y n a ł ó w , a nas t ępn i e og łos ić s w ą 

p i e rwszą encyk l i kę , k tó ra w p e w n y m stop-

n i u m a s t anow i ć p r o g r a m j ego pontyf i-

ka t u . 

W o c z e k i w a n i u tego p r o g r a m u , p i e rwsze 
z a r z ą d z en i a powz ię te przez J a n a X X I I I , 
J ak i j ego do tychczasowa d z i a ł a l no ś ć , po-
z w a l a j ą n a p ewne wn i o sk i . W przec iwień-
s twie d o zma r ł e go P i u s a X I I , n o w y pa-
p ież j u ż p r zywróc i ł częste p r zy j ęc i a kar-
d y n a ł ó w , k t ó rych z d a n i a zas ięga i wyra-
z i ł z a m i a r znacznego rozszerzen ia l i c zby 
k a r d y n a ł ó w , w p r o w a d z e n i a do ich g r o n a 
więcej cudzoz i emców , częstszego z w o ł y w a 
n i a konsystorza , w p r o w a d z a j ą c w ten spo 
sób r z ądy „ ko l eg i a l n e " . W ko lach waty-
kańsk i ch z a u w a ż a j ą r ówn i e ż , że J a n X X I I I 
— który pochodz i ze s k romne j r o d z i n y 
r o l n i k ó w — m a p ięc iu brac i da le j pracu-
j ą cych n a ro l i i że ż aden z c z ł onków j ego 
r od z i ny n i e cieszy się s pec j a l n ym i przywi-
l e j am i , t ak j ak to b y ł o za czasów P l u s a 
X I I , k tórego k rewn i , ks i ą żę t a i h r ab i ow i e , 
z a j m o w a l i wysok ie s t anow i ska . 

Z a u w a ż a j ą nas tępn ie , że podczas g d y 
P i u s X I I ży ł 20 ł a t w Niemczech , o tacza ł 
się N i e m c a m i j n i e u k r y w a ł swych sym-
pat i i do Niemiec , J a n X X I I I s p r a w o w a ł 
f u nkc j e d y p l o m a t y c z n e w Bu ł g a r i i i pań-
s twach b a ł k ań sk i c h , n a s t ępn i e był d ł u g i e 
la ta n u n c j u s z e m apos to l sk im w P a r y ż u i 
m a d u ż e s y m p a t i e d la F r anc j i . Na Kon-
k lawe . k a n d y d a t u r a j ego by ł a pod t rzymy-
w a n a przez p r a ł a t ów f r ancusk i ch uważa-
nych za skrzyd ło „ l i b e r a l n e " wśród kar-
d y n a ł ó w . j a k r ówn i e ż p rzez k a r d y n a ł a 
polsk iego, S t e f ana Wy.szyf iskiego, c zy i r 
przez tych , k tórzy p r a g n ą zb l i ż en i a m i ę d z y 
ch r ześc i j a ńs twem W s c h o d u i Z a c hodu . 

Zresztą , w s w y m p i e rwszym o r ędz i u do 

d u c h o w i e ń s t w a ca łego św i a t a n o w y Pa-

pież n a w o ł u j e do „ z w r ó c e n i a spo j r zen i a 

w k i e r u n k u n a r o d ó w , które n i e chcą po-

two rnych bron i nowoczesnych i p r a g n ą 

poko j u , w k t ó r ym r od z i n a l u d z k a m o ż e 

r o zw i j a ć się w wo l no ś c i " . J ak s ądzą , J a n 

x x n i zda j e się rozumi« ! ' i brać pod uwa-

gę n a jwa ż n i e j s z e z a g a d n i e n i a łUóre stoją 

d z i ś przed Kośc io łem ka t o l i c k im . 

„Plan Rapackiego" 
znów na porządku dz iennym 
Cz te rodn i owa w i z y t a m i n i s t r a S p r a w 

Z a g r a n i c z n y c h Po łsk i , A d a m a Rapack ie-
g o w stolicy Norweg i i , Os lo , w z b u d z i ł a 
z a i n t e resowan ie w świec ie p o l i t y c z n y m i 
w pras ie , gdz ie ogó l n i e s ądzą , że rozmo-
w y jego z r z ą dem n o r w e s k i m m i a ł y n a ce-
lu p o n o w n e rozpa t r zen ie p l a n u o a tomo-
w y m rozb ro j en i u Ś rodkowe j Eu r opy i 
p r z y p o m i n a j ą , że n a ostatn ie] sesji R a d y 
OT.'VN'u (Pak tu A t l an tyck iego ) de legac i 
w i e l u p a ń s t w , m i ę d z y i n n y m i Norweg i i , 
z a ż ą d a ł y p o w a ż n e g o wz i ę c i a p o d u w a g ę 
tego po lsk iego p l a n u . 

J ak się d o w i a d u j e m y , ze s t rony norwes-
kie j p r z eds t aw i one zosta ły p e w n e ob iekc je 
i kon t rp ropozyc je , j a k n a p r zyk ł ad wpro-
w a d z e n i e ścisłej kon t ro l i strefy „bezato-
m o w e j " . W odpow i ed z i , m i n i s t e r R a p a c k i 
o św i adczy ł , że r z ąd po lsk i , k tóry go r ą co 
p r a g n i e a t o m o w e g o r o zb ro j en i a części Eu-
ropy . go t ów jest z b ada ć i p r z edysku t ować 
te ob iekc je . J ednak że pod w a r u n k i e m , a by 
w czas ie tej dyskus j i n ie zosta ły wprowa-
dzone w tej strefie n o w e z b r o j e n i a ato-
m o w e — m a j ą c oczywiśc ie n a u w a d z e 
przede wszys t k im uzb ro j en i e a t o m o w e 
Niemiec . 

F r a n cu sk a Agenc j a p r a sowa .\FP dowia-
d u j e się poza t y m , że te o św i a d c zen i a mi-
n i s t r a Rapack i ego w y w o ł a ł y ż y w e zainte-
resowan ie wś r ód obse rwa to rów politycz-
nych w Oslo, gdz i e u w a ż a j ą , że g ł ó w n y m 
celem w i zy ty by ło us ta len ie osob is tych 
kon t ak t ów polsko-norweskich , k tóre mo-
błyb.y stać się p u n k t e m wy j ś c i a d o n o w y c h 
r o k o w a ń d y p l o m a t y c z n y c h m i ę d z y Wscho-
d e m a Zachodem . 

Tragiczna katastrofa górnicza 
w Springhill 

Osada g ó r n i c z a w S p r i n g h i l l w Kana-
dz i e p r z e ż y w a c iężką t raged ię . 23 paździer-
n i k a , obsun i ęc i e terenu w szyb ie Nr . 2 
s p o w o d o w a ł o j e d n ą z n a j c i ę ż s zych kata-
strof g i i rn iczych w K a n a d z i e : z 174 górni-
k ów z n a j d u j ą c y c h się w szybie, 81 u d a ł o 
się u r a t owa ć za raz l u b w pa rę godz i n po 
katastrof ie . 34 t r upy zosta ły wydoby t e n a 
pow ie r zchn i ę , zaś 59 l udz i zosta ło ż y w c e m 
z a m u r o w a n y c h n a g łębokośc i 4.000 m . 
Lecz dz i e l ne ek ipy ra town icze , n i e t r acąc 
nadz i e i , p r a cowa ł y n i e z m o r d o w a n i e i p o 
s i edm iu d n i a c h w y s i ł k ó w uda ł o i m się 
n aw i ą z a ł kon tak t z d w u n a s t o m a , a na-
stępn ie jeszcze z s i e d m i o m a g ó r n i k a m i , 
k tórzy ¡ i t rzymal i się przy życ i u d z i ęk i ru-
rze o 15 cm. ś redn icy , dop rowadza j ą ce] 
powie t rze z sąs iedn ich ga ler i i . 

W.vdob.vci n a pow i e r z chn i ę oca len i , w 
l iczb ie ich ieden Po l ak , Teodor M l c h n i a k , 

sk ich . M ó w i się nawe t o konieczności w 
zw i ą zku z t y m dewa luac j i f r a n k a w sto-
s u n k u do wa l u t z ag ran i c znych o 10-13 
procent . 

W dod a t k u zaś pows ta ł a nowa t r u ^ 
ność. W . B ry t an i a , k t ó r a n ie na leży d o 
Wspó l nego R y n k u , poczu ł a się zaniepoko-
j ona , że sześć pańs tw ogran iczy w y m i a n ę 
towarów przede wszystk im do samyc ł i 
siebie 1 W . B r y t a n i a strac i rynek w tycł» 
k r a j a ch . Woljec 'ego z ap roponowa ł a aby 
, .strefę volnej v y m i a n y " rozszerzyć n a 
17 pańs tw na leżących do Europe jsk ie j Or-
gan i zac j i ' f spó lpracy Gospodarcze j W ta-
k i m wypadku Wspó l ny R y n e k prak tyczn ie 
b iorąc :jrzestalby Istnieć, a F r a n c j a spot-
k a ł a b y się z t r udnośc i am i n ie do przezwy-
ciężenia . N ie jest ona p r zygo towana d o 
Wspó lnego R y n k u a cóż dopiero d o 
, ,Wspó lnego R y n k u " rozszerzonego do 17 
pańs tw . W komitec ie Europe jsk ie j Orga-
n izac j i Wspó ł p r acy Gospodarcze j z w a n y m 
od nazw iska przewodniczącego A n g l i k a 
, ,Kom i t e t em M a u d l i n g a " toczy się obecnie 
n a ob radach w P a r y ż u z a j ad ł y po jedynel i 
m iędzy F r a n c j ą ą W . B ry t an i ą , k t ó r ą 
wsp iera j ą też i nne pańs twa z N i em iecką 
R e p u b l i k ą Federa l ną n a czele, F r a n c j a 
n ie chce i n ie może us tąp i ć . W , B r y t a n i a 
na lega bardzo mocr.o. Ob rady z n a l a z ł y 
się w impas ie , a prasa bryty jska wysuwa 
nawet groźby zastosr^wania wotiec Franc-
cj i represj i gospodarczych w razie gdyby 
n ie u l eg ł a ona n a m o w o m . 

W tej sytuac j i kontrowers j i w r amae l l 
p a k t u At l an tyck iego i sporów gospodar-
czych między F r a n c j ą i W . B r y t a n i ą f r a n 
cusk i m in is ter Sp raw Zag ran i c znych p . 
Couve de Murv i l l e wyjeżdża w czwarte ï : 
d ó L o n d y n u aby t u s t a r a ć się z lagodz ié 
nap ięc ie i ewen tua ln i e przygotować wizy-
tę gen. de Gau l l e a w Londyn ie , k t ó r a m a 
być rewizytą wobec czerwcowej bytnośc i 
premiera M a c m i l l a n a we F ranc j i , 

o p o w i a d a j ą o swych d r a m a t y c z n y c h prze-
życ i ach , gdy zanu i i-owanj w n ieprzenik-
n i onych c i emnośc i ach , w o toczen iu zabi-
tych towarzyszy pra<y, bez pow ie t r za u-
m i e i a l i z p r a g n i e n i a i g ł odu , z m u s z e n i ży-
w i ć się w ł a sn ą uryn,| zm i e s z an ą z okru-
cha i i i i kory . W z w i ą z k u z t ym , starzy gór-
n i cy f rancuscy p r zypo r u i n a j ą , że 20 d n i po 
s trasz l iwej kata.strotie yń in i cze] w liK)€ r€i-
ku w C o i i n i e i e s w Pa.s-de-Calais, w które} 
l.KHł g ó r n i k ó w znała/ . lo śm ie r ć — e k i p a 
r a t own i c za odna l a z ł a n a d n i e k opa l n i 13 
oca ła łyc ł i . Ludz i e ri . którzy w y g l ą d a l i j a k 
w i d m . i o zapad łyc ł i oczacł i 1 szarych twa-
rzac h. w c i ągu 21) di i i ży l i w c iemnośc iae l i , 
ż y w i ą c się z g n i ł ą końską p a d l i n ą i garst-
I\ą owsa . 

Dz iś , w osadz ie S p r i n g h i l l gdz i e 40 gór-
n i k ó w zostało- jeszcze pod z i em i ą , wys i l h ł 
r a t own i c ze t rwa j ą , a żony 1 m a t k i z amu-
r o w a n y c h n i e t racą nadz i e l o d n a l e z i e n i a 
ich ż y w y m i . 

Gomułka i Cyrankiewicz 

w ZSRR 
Po lska de legac ja pa r ty j no-rządewa , 

n a czele z W ł a d y s ł a w e m G o m u ł k ą , 
p i e rws zym sekretarzem Po lsk ie j ZJeti-
noczone j Par t i i Robo tn i c ze j , w któ-
re j sk ład w c h o d z ą : p r z ewodn i c z ą cy 
R a d y P a ń s t w a A. Z a w a d z k i ; p remier 
J. Cy r ank i ew i c z ; sekretarze CK Par t i i 
J . Mo r awsk i i E. Gierek; przewodn i-
czący Z j ednoczonego S t r onn i c twa Lu-
dowego , S. I gna r ; p r zewodn i c z ą cy 
S t r onn i c twa Demokra t yc znego S. Kul-
czyńsk i ; c z ł onkow ie r z ą d u M. Nasz-
kowsk i i T. Ga l i ń sk i , i i n n i — prze-
b y w a obecnie z o f i c j a l n ą w i zy t ą w 
Z w i ą z k u Radz i e ck im . 

Po k i l k u d n i o w y m pobyc i e w Mos-
kw i e i r o z m o w a c h z Ch rus zc zowem , 
W c r o s z y ł o w e m i i n n y m i przedstawi-
c i e l am i Komun i s t y c z ne j Pa r t i i Z S R R I 
r z ą du radz ieck iego , de legac ja po lska 
o d b y w a pod ró ż p o Z S R R i o dw i ed z i ł a 
j u ż Uk r a i n ę i Gruz ję . W przemówie-
n iach wyg łoszonych na o f i c j a l nych 
spo tkan i ach i p r zy j ęc i ach . Jak r ó w n i e ż 
z w r a c a j ą c się do l udnośc i n a mi tyn-
g a c h p ub l i c z nych i do r ebe t n i k ów w 
f a b rykach Moskwy , K i j o w a czy Tyfli-
su , W ł a d y s ł a w G o m u ł k a i j ego towa-
rzysze podkreś l a j ą , że w i ę zy In-aterskie 
i j edność , które ł ą czą k ra j e socjalis-
tyczne są n a j w a ż n i e j s z ą r ę k o j m i ą ol)-
r o n y i w z m o c n i e n i a poko j u . W szcze-
gó lnośc i , p rzeds tawic ie le Po lsk i oś-
w i a d c z a j ą , że p r z y j a ź ń m i ę d zy Po lską 
a i n n y m i k r a j a m i demokrac j i l u d o w e j 
jest kon ieczna , a by z n iweczyć wszel-
kie z a m i a r y odwe towców n i em i eck i c h , 
d ą ż ą ce do z a a t a k o w a n i a po lsk ie j gra-
n icy n a Odrze i Nysie. 

W e d ł u g s p r a w o z d a ń p rasy , po l ska 
de legac ja Jest c iepło i serdecznie przyj-
m o w a n a w Z S R R . 
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• Wytwórnia polistyrenu 
K o m b i n a t c l i em iczny w Oświęci-

m i u stale rozszerza a s o r t ymen t 
swo je j p r odukc j i . Obecn i e dobie-
g a j ą tu ko i l ca p race p r z y b u d o w i e 
w y t w ó r n i k a u c z u k u syntetyczne-
go . k tó ra p r o d u k o w a ć będz ie 36 
tys ięcy t on k a u c z u k u roczn ie . 
R ó w n o c z e ś n i e rozpoczę ły się pra-
ce p r zy b u d o w i e nowe] f ab ryk i . 
Będz i e to w y t w ó r n i a po l i s t y renu . 
F ab ry l i a b u d o w a n a jest w o p a r c i u 
o l i cenc ję ang i e l s k ą , z A n g l i i po-
chodz i ć ł jędą t akże je j m a s z y n y . 
W p i e r w s z j i n e tap ie p r o d u k c j a fa-
b ryk i wyn i es i e 5.000 ton polistyre-
n u roczn ie , a w n ieco da lsze j 
pe rspek tyw ie (to z n a c zy po r o ku 
19G0) — 10.000 ton roczn ie . 

P r z j ' o ka z j i war to p r z y p o m n i e ć , 
że zgodn i e z z a ł o ż e n i a m i nowe-
g o p l a n u 5-letniego p r o d u k c j a 
wszys tk ich two r z yw sz tucznych 
m a hyć w roku 1965 p r aw i e 5 i pó ł 
r a zy wyż s z a n i ż obecnie . Wyn ie-
sie o n a w ó w c z a s oko ło 140.000 
ton roczn ie . 

^ ,,Oszczędnościowa" 
turystyka 

Pęd do t u rys tyk i zagranicz-
ne j jest w Polsce t ak d u ż y , że 
t y l ko n i ew ie l k i procent chęt-
nych m o ż e z n ie j skorzystać . 
P o prostu p a ń s t w o jest w sta--
n i e przeznaczyć n a ten cel tyl-
ko p e w n ą , og r an i c zon ą zresztą 
i lość dew i z . Jak j e d n ak zagwa-
r a n t o w a ć sobie w tych warnn-
kacJi u d z i a ł w wyc ieczce za-
g ran i c zne j 7 O l o p r ob l em , n a d 
k t ó r y m g ł o w i się n i e j eden 
cz łowiek . 

Nap r zec iw t y m k ł opo tom 
wysz ł a os ta tn io P o w s z e c h n a 
Kasa Oszczędnośc i . Wprowa-
dza o n a n o w y system oszczę-
d z an i a , w ł a ś n i e n a t u rys tykę 
z a g r a n i c z n ą . Zasada jest pro-
s t a : jeś l i k toś będz ie wp ł a c a ł 
sys tematyczn ie okreś lone kwo-
ty n a spec j a l n ą ks iążeczkę osz-
czędnośc iowa — P K O trwaran-
t u j e m u w z a m i a n mie jsce w 
wyc ieczce — z o r g a n i z o w a n e j 
przez , ,O rb i s " I nh i n n ą insty-
tuc ję , z a j m u j ą c ą się obs ł ugą 
ruc ł i u tu rys tycznego . 

D o d a t k o w ą a t rakc j ą m a być 
system p r e m i o w y , jeden wy-
j a z d n a 1.50, będz ie bezp ł a t ny . 

• Telewizja we Wło -
cławku 

Włoc ł awek to n iew ie lk ie , 60-
tys lęczne mias to , a le za to mia-
sto z a m b i c j a m i . Po ł o żone n a d 
W i s ł ą m a dość da leko , z j edne j 
s t rony do W a r s z a w y , z d r ug i e j — 
do Gdaf iska . Nie m o ż e w ięc od-
b ierać p r o g r a m ó w te l ew i zy j nych . 
O d czego j e dnak I n i c j a t y w a spo-
łeczna . W s p ó l n y m wys i ł k i em 
trzech oko l i c znych p o w i a t ó w : wło-
c ławsk iego , I j p nowsk i ego i do-
brzyńsk i ego z o r g a n i z o w a n o Spo-
łeczny Komi te t B u d o w y , zeb rano 
potrzei ine środk i i oto w Dobrzy-
n i u wznos i się j u ż lOO-metrowy 
s ta lowy masz t , n a k t ó r ym zamon-
t o w a n e zos taną u r z ą d z e n i a prze-
każn l ł i owe . 

P r a w d o p o d o b n i e jeszcze w t y m 
roku m ieszkańcy W ł o c ł a w k a 1 o-
ko l i c znych p o w i a t ó w będą m o g ł j 
ode l i rać p ie rwszy p r o g r a m tele-
w i z y j n y z W a r s z a w y . 

Skoro j u ż o W ł o c ł a w k u m o w a — 
to wa r t o w ogó le n a zwę tego mia-
sta z apam i ę t a ć . Będz ie się ona po-
w ta r z a ć coraz częściej . W roku 
1959 rozpoczn ie się tn b ow i em bu-
d o w a p ierwsze j du że j e lek t rown i 
n a Wiś le , a z a r a zem na jw i ęk s ze j 
e lek t rown i wodne j w Polsce o mo-
cy IGO.OOO k W . 

^ Kolekcja... jaj 
w I l a d o m i u m ieszka aniator-

o rn i t o l og p. Leopo ld Pomara-

ckj , k tó ry pos i ada n i e zwyk l e 

boga te zb io ry j a j . .Tego ko-
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l ekc ja , z b i e r a n a w czas ie 40-tu 
l a t . s k ł a d a się z k i l k u tys ięcy 
Ja j n a l e ż ącyc l i d o 220 gatun-
k ó w p t a k ó w . Na jmn i e j s z e jaj-
ko w ie l kośc i z i a r n k a g r o c h u 
n a l e ż y d o m y s i k r ó l i k a , a na j-
w iększe — do ł abędz i a . B a r d z o 
c i ekawe są o k a z y J a j kuku ł-
czych , k t ó rych ko lo r przysto-
s o w a n y jest d o ko l o r u Ja j te-
g o p t aka , k t ó r e m u zosta ły pod-
rzucone . 

^ Magazyny na głębo-

kości 1.000 metrów 
Na f t owcy podka r p a c cy w p a d l i 

n a c i ekawy p o m y s ł m a g a z y n o w a -
n i a g a z u z i e m n e g o w w y m a r ł y c h , 
w y e k s p l o a t o w a n y c h k o p a l n i a c h . 
W t y m r o k u z g r o m a d z o n o j u ż n a 
okres z i m o w y p o n a d 25 m i l i o n ó w 
m . sześć, tego cennego s u r owca 
energetycznego . Gaz ten , składo-
w a n y n a g łębokośc i oko ło 1.050 
m e t r ó w — podczas m ies i ęcy z imo-
w y c h dos ta rczany będz ie rurocią-
g i em do r ó ż ny ch r e j o n ó w k r a j u . 
M a g a z y n o w a n i e g a z u w natura l-
n y c h p o d z i e m n y ą c h w a r u n k a c h 
jest n i e z ^ ' yk l e ekonom ic zne . 

^ Tajemnica sztucznego 
wzgórza 

M i e s z k a ń c ó w Jas i en i a , małe-
g o m ias teczka w w o j e w ó d z t w i e 
z i e l onogó r sk im , j u ż od dłuż-
szego czasu i n t r y g o w a ł o sztu-
czne wzgó r ze pe łne podz iem-
n y c h p rze j ś ć 1 k r u ż g a n k ó w . 
W o l ó l w z g ó r z a p o w s t a ł a na-
wet l egenda . I s tn ie je prawdo-
podob ieńs two , że w e w n ą t r z 
w z g ó r z a h i t l e rowcy uk ry l i du-
ż ą i lość p recyzy j nych m a s z y n 
1 części z pob l i sk ie j f ab ryk i . 
lVIówi się t ak że o zmagazyno-
w a n i u t a m p ły tek s t a l owych , 
s ł u ż ących j a k o ostrza do n o ż y 
tokarsk i ch . K i e r own i c two Fa-
bryl i i Mas zyn B u d o w l a n y c h w 
J a s i e n i u po s t a now i ł o p r zeb i ć 
kory ta rze do w n ę t r z a w z g ó r z a 
i w y j a ś n i ć zagadłcę. 

• Polak — istota podró-
żująca 

w c i ą g u p i e rwszych s i e dm i u 
m ies i ęcy r o ku b ieżącego cały 
t ranspor t Po lsk i , a w ięc ko l e j owy , 
s amochodowy , lo tn iczy i r zeczny , 
p rzewióz ł 681 m i l i o n ó w pasa że rów , 
a w ięc o 16 m i l i o n ó w więce j , n i ż 
w a n a l o g i c z n y m okresie r oku u-
biegłego. Na jw ięce j , bo p o n a d 80 
p roc n t ogó ł u p od r ó ż u j ą c y ch , prze-
w io z ł y ko le je . W ś r ó d p o d r ó ż n y c h 
na jw i ęce j jest osób do j e żd ż a j ą cych 
do p racy . W d r u g i m kwa r t a l e bo-
w i e m 73,2 procent ogó ł u pasaże-
r ó w korzys ta ło z ko le i n a odleg-
łośc iach n i e w iększych n i ż 35 k m . , 
p r zy c z y m 59.3 procent s t anow i l i 
pos iadacze b i l e t ów m ies i ęcznych , 
w t y m 50,4 procent b i l e tów pra-
cown iczych . 

^ Dni Lublina 
w drug i e j po ł ow ie paździer-

n i k a odby ły się uroczyste ob-
chody D n i L u b l i n a , k tóre ma-
j ą boga t ą t radyc ję . Uroczysto-
ści z a i n a u g u r o w a ł a p r em j e r a 
, , K l ą t w y " Wysp i a ń sk i e go , wy-
stawione] w teatrze i m . Os-
terwy . W szczególn ie pogodne j 
a tmosferze przeb iega ł osta tn i 
d z i eń obchodu , n a z w a n y d n i e m 
ż a k ó w . U l i c am i L u b l i n a prze-
c i ą gn ą ł w ó w c z a s ko rowód po-
staci h i s to rycznych , wśród któ-
rych — k r ó l o w a J a d w i g a oraz 
W ł a d y s ł a w Jag ie ł ło . Ko rowód 
p r o w a d z i ł l ube lsk i Koz io łek , 
by ł y także rep rezen towane po-
stacie z legend z w i ą z a n y c h z 
h i s tor i ą m ias t a . D z i e ń ż a k ó w 
lube lsk ich z o r g an i z owa ł y szko-
ły p od s t awowe L u b l i n a 

^ Komitety Budowy 
Szkół powstajq jak 
grzyby po deszczu 

W y s l ł l i l e m ca łego n a r o d u zbu-
d u j e się tys i ąc szkół n a Tysiąc-
lecie, do k o ń c a 1959 roku zbie-
rze m i l i a r d z ło tych n a b u d o w ę 
szkół — to has ł o wysun i ę t e przez 
Ogó l nopo l s k i Komi te t F r on t u Jed-
nośc i Narodu oraz C R Z Z , a pod-
kreś lone szczególn ie m o c n o w re-
ferac ie I Sekre tarza KC P Z P R — 
W ł a d y s ł a w a G o m u ł k i n a X I I Ple-
n u m K C zosta ło z i . y zum i ane 1 
pod ję te przez całe społeczeństwo. 

Nie m a dn i a , aby z a k ł a dy p r a cy 
1 i ns ty tuc je n i e dek l a r owa ł y w 
c zyn i e p r z e d z j a z d o w y m pokaź-
nych f u n d u s z ó w n a b u d o w ę szkół . 
S ą to f u n du s z e b ą d ź przeznaczo-
ne n a b u d o w ę konkre tnego obiek-
tu , a w ięc ściśle okreś lonej szkoły 
w d a n y m mieśc ie , ws i , os ied lu 
czy dz i e l n i cy l u b n a b u d o w ę 
szkół w ogó le . 

I s tn ie je obecn ie p o n a d 2.000 ko-
m i t e t ów b u d o w y szkól . 

W Towarzys tw ie d z i a ł a j ą przed-
stawic ie le w ł a d z t e renowych — 
r ad n a r o d o w y c h , nauczyc ie le , 
dz i a ł acze o św i a t ow i . W w ie l u wy-
p a d k a c h p r z e w o d n i c z ą c y m i woje-
wód zk i c h o i ld . i la łów t owa r zys twa 
są p r zewodn i c z ący wo j ewódzk i c h 
r a d n a r odowych . Tak jest n p . w 
P o z n a n i u , L u b l i n i e 1 W r o c ł a w i u , 

T r u d n o w te] c hw i l i określ ić , 
j a k a iest wysokość spo łecznych 
f u n d u s z ó w zeb ranych przez T o w a 
r zys two w os t a t n im czasie. Pew-
n e j ednak , że s ięga j ą k i l k unas t u 
m i l i o n ó w . W s a m y m mieśc ie 
B i a ł yms t oku oddz i a ł wo j ewódzk i 
Towa r zy s twa w b i e ż ącym roku 
z g r omadz i ł oko ło 8 m i l i o n ó w zł . 
Odd z i a ł Mie jsk i w T o m a s z o w i e 
M a z o w i e c k i m od m a r c a hr do po-
łowy p a źd z i e r n i k a zebrał s u m ę 
1.000 tys. z łoych . 

• Murarskie poniedział-
ki sq niestety modne 

P a m i ę t a c i e co to są murar-
skie pon i edz i a ł k i ?... Jest to po 
prostu p r z ed ł u ż an i e n iedz ie l i . . . 
do w to rku . W e d ł u g ank ie ty , 
p r zep rowadzone j przez . .Kur ier 
P o l s k i " w w ie l u ga ł ę z i ach 
p r zemys ł u , absenc ja w ponie-
dz i a ł k i jest ba rdzo p o k a ź n a . I 
t ak n a p r zyk ł ad w Fabryce Sa-
m o c h o d ó w Osobowych n a Że-
r a n i u w ub ieg ły pon iedz i a łek 
r a n o n ie przysz ło do pracy o-
ko lo 372 p r a c o w n i k ó w , w poz-
nańsk i e j Fabryce Łożysk Tocz 
nych , aż 70 proc. za łog i . W i e l e 
osób z a t r u dn i o ny ch w tej fa-
bryce pochodz i z o d d a l o n y c h 
od P o z n a n i a miasteczek, ca ły 
tydz ień m ieszka j ą on i w hote-
l u r obo tn i c zym , w sobotę wy-

W po lsk ich Ta t rach Ju ż z i m a . 

j e ż d ż a j ą do d o m u i po t y m 
s p ó ź n i a j ą się do pracy . Powo-
du j e to z n a c z n e straty w pro-
dukc j i . R a d y Robo tn i cze i za-
k ł adowe s t a ra j ą się t emu prze-
c iwdz i a ł a ć — j e dn ak ż e rezul-
ta ty n i e są z a d a w a l a j ą c e . 

^ Spółdzielczy sprzęt 
medyczny idzie na ca-
ły świat 

Ciep la rk l d l a noworodków-wcze-
ś n i a k ó w , apa r a t y do p r ze t ac zan i a 
k rw i , spawar l t i dentys tyczne , ter-
m o m e t r y te rn l s to rowe do natych-
m i a s t owego b a d a n i a t empe r a t u r y 
c ia ła , defektoskopy, czy l i a p a r a t y 
u l t r a d ź w i ę k o w e do w y k r y w a n i a 
w a d rna te r i a łowych , oscy logra fy 
do obserwac j i p rzeb iegu p r ą d ó w 
e lektrycznych i w ie le i n n y c h pre-
cyzy j nych a p a r a t ó w p r o d u k u j e 40 
spó łdz ie l ń p r a cy zrzeszonych w 
K r a j o w y m Z w i ą z k u Spó ł d z i e l n i 
Sp r zę t u Medycznego 1 Laborato-
ry j nego . G l o b a l n a war tość pro-
d u k c j i tych p recyzy j nych artyku-
ł ó w wyn i o s ł a za 3 k w a r t a ł y br . 
380 m i l i o n ó w z ło tych , z czego 70 
m i l i o n ó w p r z y p a d a w y ł ą c z n i e n a 
a p a r a t u r ę sprzętu medycznego , 
we t e ryna ry j nego zootechniczne-
go. Sprzę t m e d y c z n y po lsk ie j pro-
dukc j i spó łdz ie lcze j z a k u p u j ą na-
wet k ra j e wysoko uprzemys łowio-
ne, j a k Zw i ą z ek Radz ieck i , Cze-
chos łowac j a , N R D , a t ak że R u m u -
n i a , A l ban i a , Bu ł g a r i a , Jugosła-
w i a , Eg ip t , i n d i e i Turc j a . Spół-
dz ie ln ie sprzętu medyc znego zys-
k u j ą roczn ie z a swó j eksport po-
n a d 150 m i l i o n ó w z ło tych . 

^ Plany udziału Polski w 
przyszłorocznych tar-
gach 

M i n ą ł ]tiż tegoroczny okres 
m i ę d z y n a r o d o w y c h t a r g ó w 1 
wy.staw. Obecn ie Po l ska I zba 
H a n d l u Z ag r a n i c z nego ż y j e j u ż 
p e r s pek t ywam i n a rok nastę-
p n y . 

Na warsz tac ie I zby z n a j d u j e 
się w te] c h w i l i p l a n u d z i a ł u 
Po lsk i w m i ę d z y n a r o d o w y c h 
imp re z a ch h a n d l o w y c h w 1959 
roku , w k t ó r y m to b ęd z i emy 
uczestn iczyć w więłsszej n j ż 
do tychczas i lośc i t a r g ów . 

Nacisk po ł o żony zos tan ie je-
d n a k n a uczes tn ic two w tar-
gach spec ja l i s tycznych , j a k n a 
p r zyk ł ad r zemieś ln i czych , włó-
k i enn i c zych , m a s z y n o w y c h itp. 

P r zy o p r a c o w y w a n i u pla-
n ó w b rane są pod u w a g ę do-
św i adc zen i a z tegorocznych 
i m p r e z a t ak że o p i n i e 1 życze-
n i a centra l h a n d l u . 

^ Skomplikowane opera-
cja mózgu przeprowa-
dza prof. Choróbski 

Profesor Jerzy Choróbsk i , naj-

wyb i t n i e j s zy po lsk i neuro-ch i ru rg 
k i e r u j e W a r s z a w s k ą K l i n i k ą Neu-
roch i r u r g i c z n ą . P r z e p r o w a d z a s i f 
tu ta] tak skomp l ikowau ie ope rac j a 
]ak u s u w a n i e całe] p ó ł ku l i móz-
g u w p r z yp adka ch gdy zniszczo-
n a ]est przez n o w o t w ó r , l u b też w 
p r z y p a d k a c h n i e d o r o z w o j u umy-
s łowego, k iedy b a d a n i a w s k a z u j ą , 
że j e d n a z pó l ku] w y k a z u j e dzia-
ł a l noś ć p r a w i d ł o w ą . N i e d a w n o 
prof . Choróbsk i u s u n ą ł 7-letniemu 
ch ł opc zykow i n o w o t w ó r z p ó ł k u l i 
m ó z g u . Obecn i e Mac iek czu je s l^ 
dobrze , m ó w i w y r a ź n i e , n ł e m a 
ż a d n y c h do leg l iwośc i 1 b iega p o 
całe j k l i n i ce . Z a k i l k a d n i po]» , 
d z i e d o d o m u . 

• Pierwszy pociqg elek^ 
tryczny całkowicie poh 
skiej konstrukcji 

w d n i u 30 u b m . w Pańs tw i J 
we] Fab ryce W a g o n ó w (Wro-
c ław) o dby ł o się p r z e k a z a n i a . 
P a ń s t w o w y m Ko l e j om p i e r w , 
szego ca łkow ic ie w y k o n a n e g o 
w k r a j u poc i ą gu elektryczne-
go. Do tychczas p r o d u k o w a n e 
w k r a j u poc i ą g i e lektryczne po< 
s i a d a ł y a p a r a t u r ę 1 s i l n i k i Inj« 
p o r t o w a n e z Ang l i i . 

P r o t o t yp t r z y w a g o n o w e j jed-
nos tk i elektryczne], k t ó ry d z l i 
opuszcza h a l e „ P a f a w a g u " — 
jest p o c i ą g i em e lek t rycznym t y 
p u podm ie j sk i ego przeznaczo-
n y m do obs ług i węz ł a war-
szawsk iego . P o c i ą g pKJsiada 
p rzedz ia ły k lasy drug ie] 1 au-
t oma t y c zn i e o tw i e r ane d r zw i . 
Tak z w a n e „ s z a f y " z urządze-
n i a m i e l ek t rycznym i z a m i a s t 
w e w n ą t r z w a g o n ó w umieszczo-
n o pod pod ł og ą , co po zwo l i ł o 
n a zw iększen ie m ie j s c pasa-
żersk ich . 

^ Znana pieśniarka Zo-
fia Terne przyjechała 
do Polski 

30 u b m . p o b l i sko 20-letniej nie-
obecności , p r zy j e cha ł a do Po l sk i 
z L o n d y n u j e d n a z g w i a z d przed-
w o j e n n y c h tea t r zyków „ Q u i p r o 
Q u o " i , ,Morsk ie O k o " — z n a n a 
p i e śn i a rka Zo f i a Terne. 

Smacznego! Przeszło 
142.000 ton tłuszczów 

zjedli w tym roku 
Polacy 

w c i ą g u o ś m i u m ies i ęcy br . 
z j edzono 142.944 t o n y tłusz-
czów. Z ł o ży ł o się n a to oko ło 
65.000 ton s m a l c u i s ł on i ny , o-
ko ło 47.000 ton m a s ł a o raz po-
n a d 29.000 ton m a r g a r y n y , ole-
j u 1 ,,cere.su". W p o r ó w n a n i u 
z u b i e g ł ym rok i em spożyto o 9 
procent mn i e ] mas ł a , a le za to 
przesz ło o 60 procent więcej 
t ł uszczów w i e p r z o w y c h 1 roś-
l i n n y c h . 



ŁATY NA PANORAMIE 
R A C Ł A W I C K I E J 

G r u p a p l as tyków-konserwatarów, p r zy p r acy n ad P a n o r a m ą . F r a g m e n t „ P a n o r a m y R a c ł a w i c k i e j " , Kośc iuszko p rowadz i wo jsko do a t aku . 

4K W I E T N I A 1794 roku , n a po-
lach pedk rakowsk i e j ws i Ra-
cławice , rozegra ła się k r w a w a 

b i t w a m i ę d zy w o j s k a m i „naczel-
n i k a w s u k m a n i e " — Tadeusza 
Kośc iuszk i i w o j s k a m i rosy j sk im i 
ko rpusu Den i sowa i To rmasowa . 
S i ły Kośc iuszk i sk ł ada ły się z 
4,2eo ludz i oraz 12 a rma t . M i a ł też 
Kośc iuszko 2 tysiące , , rekruta dy-
m o w e g o " , czyl i ch ł opów krakow-
sk ich , u zb ro j onych w p ik i i ,,ko-
sy na wprost o p r a w n e " . 

N ieprzy jac ie l był w ie lokroć sil-
n ie j szy i u zb ro j ony w przeszło 30 
dz i a ł . P ięć godz i n t rwa ł a b i twa i 
l akor tczy ł a się zwyc i ęs twem Pola-
k ó w . K iedy os ta tn ie strza ły za-
łn i ł k ł y i p ie rzchną ł w pop ł o chu 
n ieprzy j ac ie l , żo łn ierze l iościusz-
k i wo ł a l i w un ies i en i u „ W i w a t 
wo lność , w i w a t n a r ó d , w i w a t 
Kośc i u s zko " . 

N ieśmier te lną s ł awą okrył sję 
•wówcza- ch łop p a ń s z c z y ź n i a n y z 
Kzędow lc — Wo j c i ech Bartos. O n 
p ierwszy m i a ł się r zuc i ć n a ba-
terie p r z y k r y w a j ą c k rakuską go-
re j ący lon t d z i a ł a . T r adyc j a mó-
wi , że n a pobo j ow i sku racławic-
k i m Kośc iuszko w ło ży ł s u k m a n ę 
Krakowską oraz m i a n o w a ł Woj-
c iecha Bar tosa c h o r ą ż y m w re-
g imenc i e g r enad i e r ów M i l i c j i kra-
kowskie], n a d a j ą c m u jednocześ-
n i e sz lachectwo i n a zw i s ko — Gło-
wack i . 

Oto f r agmen t rapor tu Kościusz-
ki , w k t ó rym tak pisał o zwycię-
stwie : O t r z y m a l i ś m y p l ac bit-
wy . wz i ę l i śmy jedenaśc ie ariftat 
w ie lk i ego i mn ie j s zego ka l i b ru , z 
z a p r z ęgam i 1 a m u n i c j ą do n i c h 
na le ż ącą . W z i ę l i ś m y sz tandar ka-
wa ler i i . p u ł k o w n i k a , k ap i t a na , po-
ruczn i ka . cho r ą żego i os i emnas tu 
Jeńców, bo żywość potyczk i n i e 
da l a czasu p a r d o n o w a n i a zapało-
neu iu żo łn ie rzowi . Zdoby to w ie le 
order<^w i z n a k ó w o f i cersk ich . . . " 

I l us t rac j ą powyższe j b i twy jest 
„ P a n r a m a B a c ł a w i c k a " — ma-
l ow i d ł o 15 me t r ów wysok ie i 116 
me t r ów d ług je . P a n o r a m a (grec-
kie — widok ca łkowi ty ) przez ko-
liste umieszczen ie w spec j a l nym 
budynku-ro tundz i e o raz dz ięk i 
spec j a l nemu uksz t a ł t owan i u tere-
n u m i ęd zy pomos tem d l a zwiedza-
j ą cych ' z n a j d u j ą c y m się w środ-
ku ) a s a m y m obrazem , da je pe łne 
z ł udzen ie p lastycznośc i i życ ia . 

Myś l s tworzen ia . . P a n o r a m y Ra-

c ł aw i ck i e j " wysz ł a od u c z n i a J a n a 
Ma te jk i — J a n a S tyk i . W począt-
kach s tyczn ia 1893 roku powsta ł 
spec ja lny komi te t obywate lsk i pod 
k i e r unk i em z n anego h i s to ryka pro-
fesora L u d w i k a ł i u b a ł i , k tóry zdo-
był o dpow i edn i e f undusze umoż l i-
w i a j ą ce rozpo'częcie prac . C h c i a n o 
ukończyć j ą w roku n a s t ę p n y m , 
aby uczc ić setną roczn icę b i twy 
pod R a c ł a w i c a m i . Twó rc ą głów-
nego szkicu był Wo j c i e ch Kossalc 
k tó ry s k o m p o n o w a ł sceny batalis-
tyczne, a p ro j ek t an t em a t a ku ko-
syn ie rów — J a n Sty ł ia . 

Do wspó ł p r acy p r zy rea l i zac j i ol-
b r zym iego z am i e r zen i a przystąpi-
l i : Teodor A.xentowicz, W i n c e n t y 
Wodz i ń s k i , Z y g m u n t Rozwadow-
ski, L u d w i k Boł ler , W ł o d z i m i e r z 
Te tma jer i J a n S t an i s ł awsk i . Od-
słonięto j ą uroczyśc ie w zamierzo-
n y m t e rm in i e 1 by ła j e d n ą z at-
rakc j i Ga l i cy jsk ie j W y s t a w y Kra-
jowe j we Lwow ie . 

W czasie p ierwsze j w o j n y świa-
towej , , P a n o r a m a " zosta ła tak po-
w a ż n i e usz l i odzona , że zamierza-
n o j ą poc i ą ć n a kawa l ł i i i sprze-
dać . Nie dosz ło j e dnak do tego i 
m a l o w i d ł o przeszło z rąk prywat-
nyc ł i n a w ł a sność m i a s t a . D r u g a 
w o j n a św i a t owa r ówn i e ż je j n ie 
oszczędz i ła . P o j e d n y m z nalo-
t ó w w kw i e t n i u 1944 roku naliczo-
n a oko ło tys i ąca d z i u r od odłam-
k ó w i o dp ry sków szk lą z d achu 
r o t u ndy . P o p r o w i z o r y c z n y m na-
p r a w i e n i u i n a w i n i ę c i u n a bęben 
d r e w n i a n y , um ies zc zono , , P ano r a 
m ę " w podz i em i ach k lasz toru OO . 
B e r n a r d y n ó w w e ł .wowie . 

R a z e m z r e w i n d y k o w a n ą Biblio-
teką osso ł i ńs l i i ch w roku 1945 — 
p rzew iez i ono p ł ó t n o do Wrocła-
w i a , gdz ie prze leża ło w zapom-
n i e n i u przez całe jedenaśc ie łat . 

N i e d a w n o za l i ończony został , 
t rwa j ą cy rok, p i e rwszy etap p rac 
konserwa torsk i ch P a n o r a m y w 

M u z e u m Ś l ą s k im we W r o c ł a w i u , 
pod ł i i e runk len i prof . Szynibor-
sklPeo z K r akowa . 

Nie ła twe z a d an i e m i a ł a g r u p a 

konserwatorów-p las tyków. Olbrzy-

m ie p ł ó t no waż ące 4 tony i ma ją-

ce p o n a d 1.200 met rów kwadrato-

wych pow ie r z chn i pocięto na 14 

b ry t ów . J ako p ierwszy o d n o w i o n o 

bryt p r zeds t aw i a j ą cy Kośc iuszkę i 

a tak kosyn i e rów . 

P raca by ła n i e zwyk le ż m u d n a . 

Na k a ż d y m z 14 bry tów konserwa-

torzy mus ie l i um ieśc i ć przec ię tn ie 

około 200 ła t oraz dokona ć dzie-

s i ą t ków i n nych z ab i egów , dz ięk i 

k t ó r ym usun i ę to z a ł a m a n i a płót-

na i tp. 

M a l o w i d ł o oczyszczono z b r u d u 

I k u r z u , o raz p o d d a n o dezynfekc j i 

w celu zn i s zczen i a z a r odn i p leśn i . 

Na do tychczasowe prace konserwa-
torskie z u ży to przeszło 80 me t r ów 
p ł ó t na . 

Nas tępną f a z ą prac będz ie pod-

kle jen ie ca łego m a l o w i d ł a n o w y m 

p ł ó t nem oraz końcowy retusz i 

odświeżen ie . Prace te będą m o g ł y 

być w y k o n a n e po um ieszczen i u 

„ P a n o r a m y " we W r o c ł a w i u , w 

spec j a l nym budynku-ro tundz i e , li-

c z ą cym 4 p ię tra . S ł an i e on n a te-

ren ie ś ródm ie j sk i ego p a r k u w po-

b l i żu Od ry . 

P ro j ek todawcy r o t undy , to wro-

c ławsk ie ma łżeńs two-arch i tekc i — 

Dz iekońscy . Budo iva ro t undy roz-

poczn ie się w roku p r zysz ł ym , a 

w roku 1960 p r z ew i d z i a ne jest za-

wieszenie , , P a n o r a m y Racławic-

k i e j " i udos tępn ien ie je j zwiedza-

j ą c y m . 

P l a n b i twy pod R a c ł a w i c a m i ; bar w n a l i t ogra f i a M. S tochowicza z roku 1795. 



G W I A Z D Y POLSKIEJ SCENY 

ROZMAWIAMY 
z JANIN4 ROMANOWNA 

— J a k wyglądał p an i debiut 
•w Warszawie? — py tamy J a n i n ę 
Romanówną . 

— Najpierw był debiut we Lwo-
wie ( tu nawiasem wspomnę, że 1 
m ó j brat jest aktorem, a 1 ojciec 
także był aktorem) — g ra ł am 
Amel ie w . .Mazepie" Słowackie-
go. , ,Mazepę" przygotowywał rów 
nież Ju l i usz Osterwa n a uroczy-
stą inaugurac ję Teatru Narodo-
wego w Warszawie. Zaangażował 
mn i e do tej samej roli, od razti 
zna l a z ł am się między samym.l 
gwiazdami polskiej sceny, mia-
ł a m szczęście grać wówczas obok 
Frenkla , Kamirisklego, Osterwy. 
Węgrzyna , Solskiego, Leszczyń-
skiego. Te wszystkie nazwiska, 
to historia polskiego teatru , pięk-
n a i bogata historia. Ale moje 
życie trwale związało się z tymi 
m u r a m i , z tą sceną... 

J a n i n a R o m a n ó w n a powiodła 
wzrokiem po ścianach swej gar-
deroby w Teatrze Polsk im i roz-
iskrzyły się jej oczy, bo tu , rze-
czywiście t u przeżyła wielkie 
t r i umfy , stała się jedną z naj-
bardziej u lub ionych i na jwyżej 
cenionych aktorek Warszawy. 
Wspom i na ro le : Violetta {,,Czło-
wiek i nadcz lowlek" Shaw'a) , 
Krys tyna (. .Ludzie w ho te l u " 
Vicki Baum) , Eliza ( , ,Pygma l ion" 

STUDENCI 
POLSCY 
W PARYŻU 

Do Franc j i przyjechała wyciecz 
ka z Warszawy, zorganizowana 
przez Ko ł o naukowe ,,58" studen 
tów Akademi i Sz tuk Pięknych 
pod kierownictwem prof. Strza-
łeckiego. Studenci przyjechal i z 
rewizytą do młodych malarzy 
francuskich, którzy ostatnio ba-
wili w Warszawie. 

P rogram pobytu m łodych arty-
stów obejmuje przede wszystkim 
zapoznanie się z dz ie łami fran-
cuskiego malars twa i architektu-
ry. Po drodze liczne były spotka-
n i a z Po lakami mieszkającymi w 
Alzacj i 1 Lotaryngi i . Wie lk i „Ber 
l ie t " z napisem ,,Academie des 
Beaux Arts de Varsovie — Pa-
ris-Milano-Rome-Praha-Wien" — 
budz i ł ogólne zainteresowanie. 

W Paryżu , Lyonie i Avignonle 

młodzież ma larska zwiedzała licz 

ne muzea i zabytki archi tektury 

w czym tiardzo często pomagal i 

l iczni Polacy, z k tórymi wyciecz-

kowicze nawiąza l i wiele serdec2;-

nych kontaktów. 

Shaw 'a grany przed wo jną 179 
razy !), P ie lęgniarka („Zbyt p r aw 
dziwę, aby było dobre" Shaw'a ) . 
Roksana ( , ,Cyrano de Bergerac" 
Rostanda) , F anny ( , ,Mar iusz " 
Pagnola) . Anetka ( , ,Rozkoszna 
dz iewczyna" Benatzky'ego), Zu-
zanna (,, Wesele F i g a r a " Beau-
marchais) 1 dziesiątki i nnych aâ 
po te, które gra teraz n a zmia-
nę — Baronowa Sztra l oraz Wa-
r ia tka z Chai l lot w sztuce Girau-
doux ,znów wielki sukces, o któ-
rym mówi cała Warszawa. 

— J a k a by ła pan i u l ub iona 
rola? 

— Wca le n ie na jważnie jsza 1 
może nawet obiektywnie nie naj-
ciekawsza : Fanny w , .Mar i uszu " . 
Ale tę ca łą sztukę przesyca słoń-
ce, egzotyka po łudn ia , mi łość . 
A ja ubóstwiam po łudn ie . Nie 
tak dawno by ł am na po ł udn i u , 
w Tuluzie. Towarzyszyłam mę-
żowi, Mieczysławowi ^Tierzejew-
skiemu, który w tym roku dyry-
gował t a m . .H a l k ą " Moniuszk i . 
To by ła wielka gala, całe miasto 
świątecznie wystrojone. Był obec-
ny ambasador Gajewski i t łum-
nie zgromadzi l i się Polacy. 

We Franc j i przeżywam jeszcze 
kiedyś wzruszenie. To było wte-
dy. kiedy przyjechal iśmy z ,,Mę-
żem i ż o n ą " Fredry do Teatru 
Narodów w Paryżu i potem do 
polskich górników, do Noeux-les-
Mines. Odchodz i łam od przy-
tomności — ta atmosfera, entuz-
jazm sali , bukiety kwiatów obsy-
pujące nas z widowni. . . to wszy-
stko sprawiło, że do roli Zony 
czuję głęboki sentyment. M i ł o 
wspominam ówczesny pobyt we 
Franc j i także i dlatego, że dozna-
ł a m dużo serca i życzliwości od 
znakomite j Valent ine Tessier. 
M a m z n ią wiele wspólnego, ma-
my podobny repertuar, a wielu 
ludzi widzi nawet między n a m i 
pewne fizyczne podobieństwo, 
zresztą porównywano m ó j ,, gen-
re " także do Yvonne Pr in temps. 
Ale wracając na scenę — moje 
u lub ione role, to Jeszcze role w 
sztukach Shaw'a . Arno ld Szyf-
man , dyrektor Teatru Polskiego, 
przed wo jną wystawił 16 sztuk 
tego autora , w tym ,, Wie lk i 
k r a m " był światową prapremie-
rą . Teatr Polski s łyną ł z Shaw'a , 
a ja g r a ł am w wielu z tych sztuk. 
Ostatn ia była , .Genewa" , sztuka 
n a wskroś polityczna, z Węgrzy-
nem, ucharakteryzowanym na 
Hit lera. Ostatn i raz gral iśmy 6 
września 1939 roku w p łonącej 
Warszawie. . . 

— Pam i ę t am pan i ą z jaklel$ 
ma łe j kawiarn i w czasie okupa,-
cjl w 1939 l u b 1940 roku, śpie-
wa ła pan i piosenkę o Warszawie, 
to było źródło otuchy, że jednak 
Warszawa została Warszawą. . . 

— Tak, śp iewałam w kawiarn i 
aktorów ..Cafe Bodo " n a Foksa-
lu , a m ó j — przyszły Jeszcze wte-
dy — m ą ż akompan iowa ł m i n a 
fortepianie. Potem przez ca łą o-

J an i n a R o m a n ó w n a ze swą garderob ianą p. F i ja łkowska w garderob ie w Teatrze Po lsk im. 

kupac ję pracowa łam w kawiarn i 
Aktorek na Pięknej , gdzie cały 
personel — to łiył kwiat polskiej 
sceny. By ło bardzo ciężko. Chcia-
ł abym, żeby ludzkie wspomnienia 
zachowały, jak żywych, tych 
wielkich aktorów i wspania łych 

ludzi , z k tórymi m i a ł a m zaszczyt 
i szczęście grać, a którzy tragicz-
nie zginęli w czasie wojny a lbo 
umar l i później — Mar i a Przybył-
ko-Potocka, Stefan Jaracz, Alek-
sander Zelwerowicz, Aleksander 
Węgierko, Mar iusz Maszyński. . . 

CEPELIA P O L S K I S K L E P W B R U K S E L I 

10, P L A C E R O G I E R , 10 

P O L E C A 

— maka ty 

— lalki artystyczne 

— ceramikę 

— wyc inank i ludowe 

— meble artystyczne i ludowe 

oraz wszystkie wyroby polskiego rzemiosła 
i przemysłu ludowegro i artystycznego 

w czasie postoju w Strasburgu g r u p k « miejscowych Po laków 
w rozmowie z« s tudentami . 

WIELKA LOTERIA 
«Tygodnika Polskiego» 
Zapraszamy wszystkicli Czyte ln ików do udz ia łu 

w wie lk ie j loteri i „Tygodn ika Polskiego" , w które j 

będzie mo ż n a wygrać W A R T O Ś C I O W E F A N T Y . — 

B Ę D Ą T O : A R T Y S T Y C Z N E P O L S K I E W Y R O B Y 

L U D O W E . 

Ażeby zyskać los na „Loterię Tygodn ika Polskiego" 

wystarczy Z D O B Y Ć J E D N E G O P R E N U M E R A T O R A 

CO N A J M N I E J N A O K R E S 3-MIES IĘCZNY. 

Losowanie odbywać śię będzie raz na trzy mie-

siące. Kupony do losowania zamieszczane będą w 

„Tygrodniku" z cł iwilą rozpoczęcia loterii. 

Garderobiana pan i Fijałkow-
ska zarzuci ła Romanówn ie b ia ły 
koronkowy szal n a ramiona . To 
2aiak, że niezadługo trzeba j u ż 
wyjść n a scenę, a więc i czas 
kończyć rozmowę. 

— Czy można prosić o k i l ka 
słów o pan i otiecnej pracy? 

— Łatwo o tym mówić , a le 
t rudno dać sobie radę. G r a m nie-
ma l co wieczór, prawie co dzled 
próby, jestem również profesorką 
w Państwowej Wyższej Szkoła 
Teatralnej (od 11 lat), do tego 
jeszcze gosposia wyjechała n a 
ur lop 1 m a m n a głowie cały d om 
łącznie z psem. Nie m a co, C2ai-
ję, że ży j ę ! 

— Pan i R o m a n ó w n a n a scenę t 
— wzywa inspicjent. 

A więc : 

— Bardzo dziękuję za wywiad 
i do widzenia. 

Rozmaioiala B. O. 

Fo to : J A N K O S I D O W S K I 

Niedawno na ekrany wszedł 
f i lm ,,Les Tr icheurs" w reżyserii 
M. Carne, znanego reżysera f ran 
cuskiego. Marcel Carne pokazu je 
w swym f i lm ie pewną częśd 
współczesnej mładz ieży francus-
kiej z Saint-Cermain des Prés. Na 
zdjęciu odtwórczyni g łówne j roli 
Pascale Petit i Ro land Lesaffre. 



IN T E R E S U J Ą C Y jest zawsze 
oddźwięk opini i publ icznej w 
Polsce na kolejne P lenum Ko-

mi te tu Centralnego parti i . Na tych 
plenarnych posiedzeniach decydo-
wane są przecież sprawy najistot-
niejsze dla kra ju . Tym razem od-
dźwięk ten jest wyraźnie pozytyw-
ny. Plany rozwo ju gospodarki pol-
skiej do roku 1965, opubl ikowane 
po X I I P lenum KC PZPR , spodoba-
ły się na ogół społeczeństwu. Przyj-
r zy jmy się więc im trochę bliżej. 

Podstowowe l iciby 
Może na jp ierw ki lka podstawo-

wych liczb. Produkc ja przemysło-
w a m a b j ć w roku 1965 o 50 pro-
cent większa n iż w r. 1960, produk-
cja rolna wzrośnie w t ym czasie o 
około 20 procent. Przewiduje się w 
okresie nowego pięciolecia budowę 
około 2 m i l i onów izb mieszkalnych 
w miastach (wobec 1,2 m in . izb 
w pięcioleciu b ieżącym) , a realne 
płace wzrosnąć ma j ą w porówna-
n iu z r. 1960 o 23-25 procent. 

Rozsądnie i rzeczowo 
Krótko mówiąc , t emp« rozwo ju 

będzie dość pokaźne, chociaż nie 
nadmierne. Sprawy tempa są zresz-
tą nadal dyskutowane. Odezwały się 
głosy, że można by je jeszcze przy-
śpieszyć. Nie wydaje się jednak, aby 
te głosy znalazły posłuch. Cały plan 
nacechowany jest bowiem właśnie 
rzeczowością i rozsądkiem. Przy-
śpieszenie planowanego tempa wzro 
stu produkcj i musia łoby zaś ozna-
czać dalszy .wzrost inwestycji, a po-
za tym wprowadzi łoby gospodarkę 
k ra ju w stan nadmiernego napięcia. 
Taki właśnie bł^d popełniono w o-
kresie poprzedniego p lanu 6-letnie-
go. 

Teraz chce się dawnych b łędów 
nn iknąć . Zwłaszcza ,że i tak inwes-
tycje wzrastają znacznie. W sumie 
m a j ą być one w następnym pięcio-
leciu o 155 mi l i a rdów zł wyższe n iż 
W bieżącym. 

Częściowo jest to proces natural-
ny, wzrasta bowiem także dochód 
i iarodowy. W grę wchodzą tu jed-
nakże dwa dodatkowe czynniki . W 
obecnym pięcioleciu tempo in-
westycji zostało celowo ograniczo-
ne (przez ostatnie 3 lata nie wzra-
stały one wcale) . Mógł to być jed-
nak tylko manewr krótkotrwały , 
ponieważ wszystkie n iemal gałęzie 
gospodarki wymaga j ą znacznych 
nak ł adów inwestycyjnych. 

Poza t ym działa także czynnik 
specyficzny dla Polski, mianowic ie 
wysoki przyrost naturalny. W no-
w y m 5-leciu ludność Polski wzroś-
nie o około 2 mi l iony 300 tysięcy 
osób, Z czego przeszło mi l ion stano-
w i ć będzie młodzież, która osiągnie 
właśnie wiek zdolności do pracy. 
Pracę tę trzeba je j zapewnić, a to 
wymaga właśnie inwestycji. 

Oczywiście, chodzi nie o inwesty-
cje w ogóle, ale także o najrozsąd-
niejsze. Nowy plan m a bardzo istot-
ną cechę, tkw i on mianowic ie bar-
dzo mocno w rzeczywistości pol-
skiej. Można w n im znaleźć odbicie 
wszystkich n iemal dyskusji jakie to-
czyły się w Polsce w ciągu ostatnich 
k i lku lat. 

Uważa się np. w kra ju , że należy 
energicznie rozwi jać przemysł che-
miczny, zwłaszcza zaś wielką syn-
tezę chemiczną, podobnie też popie-
rany jest rozwó j przemysłu okręto-
wego czy też eksploatacja nowo od-
krytych bogactw mineralnych, zwła-
szcza siarki, gazu ziemnego i mie-
dzi. 

Nowy plan pięcioletni spełnia za-
dość tym postulatom. Zawiera on 
poza tym sporo innych nowości. 
Sp róbu jmy więc dokonać krótkiego 
przeglądu g łównych jego kierun-
ków. 

Baza surowcowa 
Jakby na pierwszy plan wysuwa-

j ą się problemy bazy surowcowej. 
Kontynuowany będzie rozwó j gór-
nictwa węglowego, jednakże wobec 
tego, że to przemysł bardzo koszto-
wny , w tempie raczej umiarkowa-
nym . 

Zwraca natomiast uwagę nacisk 
położony w planie na wzrost wydo-
bycia węgla koksującego (na 7 no-
wych kopalń ,będzie 5 węgla kok-
sującego) oraz bardzo szybki roz-
w ó j odkrywkowych kopalń węgla 

brunatnego. To nie bagatela: 2/3 
nowych elektrowni o łącznej mocy 
1750 M W m a być zbudowane wła-
śnie na węglu bruna tnym. 

Rozwó j hutnictwa żelaza nie bę-
dzie, być może, i lościowo tak szyb-
ki. Produkc ja stali m a wzrosnąć do 
8,8 m i n . ton w r. 1965. Za jdą jed-
nak w hutnictwie bardzo istotne 
zmiany jakościowe. Tak np. produk-
cja stali szlachetnych zwiększy się 
3-krotnie, blachy ocynkowanej 4-
krotnie, produkcja rur stalowych o 
50 procent itd. 

Nastąpi także duży rozwó j hut-
nictwa metal i kolorowych, zwłasz-
cza zaś a l um i n i um i miedzi . Zdecy-
dowano m . in. rozpocząć wydoby-
cie nowoodkrytych pok ładów miedzi 
w rejonie Głogowa, które jak to j u ż 

w i adomo niezbicie, stanowią naj-
większe zagłębie miedzi w Europie. 

Chemia faworytką 
Bazą surowcową dla innych gałę-

zi przemysłu jest także chemia. Jest n 
ona w planie wyraźnie faworyzowa- h 
na (podcz-- " . . . 
przemysłu „ 
chemii o 100 procent) . 

i w planie wyraźnie faworyzowa-
(podczas gdy produkcja całego 

lemysłu wzrośnie o 50 proc., to 
!mii o 100 procent) . 

Nowością jest tu przede wszyst-
k im szybki rozwó j wielkiej syntezy 
chemicznej, a zwłaszcza produkc j i 
włók ien syntetycznych (7-krotny) i 
tworzyw sztucznych (5,5-krotny). 
Będzie on oparty przede wszystkim 
(to także nowość w Polsce) o pro-
dukty z ropy naf towej i gaz z iemny 
oraz koksowniczy. 

I wreszcie rolnictwo, między inny-
m i jako baza surowcowa dla rozwo-
ju przemysłu spożywczego. Tu także 
kierunki są wyraźnie sprecyzowane. 

Nastąpić m a znaczna intensyfika-
cja uprawy zbóż (wzrost średnich 

lonów 4 zbóż do 17,5 z ha) oraz 
lodowli, zwłaszcza zaś hodowl i by-

dła, która kuleje j u ż od szeregu lat. 
C iekawym zamierzeniem będzie 

podjęcie wielkich prac melioracyj-
nych, zaniedbanych od kilkudziesię-
ciu lat. Nak łady na ten cel wzrosn^i 
2,5 krotnie i wyniosą w ciągu pięciu: 
lat ponad 15 mi l i a rdów złotych. I 

Przemysł maszynowy 
i eksport 

Parę słów o przemyśle maszyno-



w y m . Obok chemii , będzie się on 
rozwi ja ł najszybciej (wzrost pro-
dukcj i O 70 procent) , przy czym bę-
dzie to rozwó j dość wszechstronny, 
oczywiśqie z pewnymi specjalnościa-
mi , tak imi jak przemysł okrętowy, 
taboru kolejowego, produkcja tur-
bin energetycznych, obrabiarek itp. 

Nie to jednak jest najciekawsze. 
Ważnie jsze może, że w n o w y m pię-
cioleciu usunięte będą różne wewnę-
trzne dysproporcje tego przemysłu i 
stworzony zostanie wyraźny profi l 
produkcyjny nie tylko całych gałę-
zi, ale także poszczególnych zakła-
dów. 

Z punktu widzenia ekonomik i i 
racjonalnej gospodarki będzie to oz-
naczało m i lowy krok naprzód . Zre-
sztą w mnie jszym czy większym sto-

pniu uwaga ta dotyczy całego prze-
mysłu . 

I jeszcze jedno. Przemysł maszy-
nowy weźmie na siebie g łówny cię-
żar rozwo ju eksportu. Jego udział w 
całym wywozie kra ju m a wzrosnąć 
z 20 procent w roku 1957 do 38 pro-
cent w roku 1965 i osiągnie wów-
czas wartość blisko 600 mi l i onów 
dolarów (dla porównan ia : w roku 
1938 ten rodza j eksportu przyniósł 
Polsce 12 mi l ionów do larów) . 

A co dla ludzi? 

Może ktoś zadać pytanie : no do-
brze, a co przewiduje ten plan bez-
pośrednio dla ludzi? Jak j u ż mówi-
łem, realne płace wzrosnąć ma j ą o 
jakieś 23-25 procent. Jest to więc 

wzrost nieco wolniejszy niż w pię-
cioleciu obecnym. Na to nie ma ra-
dy, skoro konieczne są tak duże wy-
datki inwestycyjne. 

Istotny jest natomiast bardzo po-
ważny wzrost budownictwa miesz-
kaniowego (pochłonie on około 25 
procent tych wydatków inwestycyj-
nych) oraz rozwó j urządzeń komu-
nalnych, u łatwiających ludz iom ży-
cie (tu wzrost inwestycji jest naj-
szybszy). 

Ciekawe zmiany za jdą w spożyciu 
ludności. W zakresie takich podsta-
wowych produktów, jak mięso, mle-
ko, tłuszcz i cukier osiągnie się j u ż 
w roku 1965 zaspokojenie potrzeb 
ludności na poziomie naukowych 
no rm wyżywienia. 

Gwał townie wzrasta także produk-

cja różnego typu ar tykułów gospo-
darstwa domowego. Przewiduje się, 
że w roku 1965 około 80 procent ro-
dzin powinno posiadać aparaty ra-
diowe, mn ie j więcej co czwarta ro-
dzina telewizor i pralkę, co piąta — 
maszynę do szycia, a co dziesiąta 
— lodówkę. 

Nowy plan 5-letni zapowiada bar-
dzo istotny postęp nie tylko w kie-
runku ilościowego wzrostu produk-
cji, ale także je j opłacalności i przy-
datności dla kra ju . Jest to plan roz-
sądny i przemyślanej gospodarki , 
dźwigający Polskę na znacznie wyż-
szy ekonomiczny poz iom. I na t ym 
przede wszystkim polega jego atrak-
cyjność. 



K A R 
PRZEJE2D2AJĄC przez Paryż odwie-

dziłem starych zna jomych. I jak czę-
sto bywa przeglądal iśmy a l bumy fo-

tograficzne. Znalaz łem zdjęcia, które na-
sunęły tyle wspomnień z Paryża : wspom-
nienia po polskich sportowcach, którzy w 
czasach przedwojennych startowali nad 
Sekwaną. 

Bodaj najwięcej wspomnień nasunę ła 
mi fotografia Janusza Kusocińskiego na 
tle Tr iumfalnego Łuku na Ełoile. Słoi 
przy n im doskonały kolarz połski, Hen-
ryk Szamota. 

Nie wszyscy z was zapewne pamię ta ją 
Kusocińskiego. Był on wielk im biegaczem 
— najgroźniejszym rywalem sławnego 
Fina — Paavo Nurmiego. Janusz w 1932 
roku na Ol impiadz ie w Los Angeles zdo-
był złoty medal, zwyciężając na dystan-
sie 10.000 metrów. 

Fotografia, którą reprodukujemy, po-
chodzi z roku 1931. Wtedy to „ K u s y " zo-
stał zaproszony przez Racing-Olub, aby 
wzią ł udział w tradycyjnym biegu na 5 
tysięcy metrów, organ izowanym rok 
rocznie d la uczczenia pamięci s ławnego 
sportowca francuskiego Jean Bouin — 
poległego w czasie pierwszej wojny świa-
towej. Janusz podbi ł serca paryżan, wy-
grywając bieg — zwyciężając młodego, 
wielce utalentowanego Francuza Ro-
charda. 

Kusociński bohatersko spisał się w cza-
sie na jazdu hitlerowskiego na Polskę. W 
1939 reku — we wrześniu został r anny 
podczas obrony Warszawy. Po wylecze-
niu z ran był jednym z pierwszych, któ-
rzy przystąpil i do podziemnej walki z 
Niemcami. Organizacja przydziel i ła go do 
wywiadu . Udało mu się zdobyć doku-
ment — listę profesorów 1 wybitnych o-
bywateli, którzy mieli być zaaresztowani 
przez Gestapo. Wie lu z tych ludzi dzięki 
, ,Kusemu" un iknęło śmierci. Janusz ten 
wyczyn przypłaci ł życiem. Gestapo aresz-
towała go w marcu 1940 roku. Męczono 
go przez ki lka miesięcy na Pawiaku , a 
w czerwcu rozstrzelano na Pa lmirach . 

Kusociński n iewątpl iwie był jednym z 
tych sportowców — dzięki którym dzisiej-
sza polska lekkoatletyka stanęła na tak 
bardzo wysokim poziomie. Chromik, 
Krzyszkowiak, Ozóg, Jochman — to bie-
gacze, których marzeniem jest zdobyć ta-
ką sławę — j aką miał niegdyś wielki 
„Kusy" . 

Henryk Szamota, który jest na foto-
grafi i z Kusocińskim, był w latach 1929-
1939 bardzo znanym w Polsce i we Fran-
cji kolarzem-sprinterem. Mieszkał stale w 
Paryżu, lecz rok rocznie startował w 
Polsce. Był on rekordzistą Polski na dys-
tansie 1.000 metrów. Obecnie Szamota 
przebywa w Bayside około Nowego Jor-
ku, gdzie posiada przedsiębiorstwo prze-
wozowe. 

Na innych fotografiach w idz imy teni-
sistów : wicemistrzynią W imb ledonu — 
Jadwigę Jędrzejowską — oraz Ignacego 
Tłoczyńskiego, wielokrotnego mistrza Pol-
ski : Jadzia Jędrzejowska od 1930 roku 
brała rok rocznie udział w międzynarodo-
wych mistrzostwach Francj i w Paryżu, 
odnosząc liczne sukcesy. 

W 1930 roku jako młodziutka dziewczy-
na zmusi ła do największego wysiłku sła-
wną Amerykankę miss Ryan , która z wiel-
kim trudem pokonała Polkę w trzech se-
tach. Wtedy Jadz ia wypłynęła na szero-
kie wody i z roku na rok zyskiwała coraz 
większą sławę i prawdz iwą sympat ię pu-
bliczności. Jadwiga jeszcze dzisiaj gry-
wa dzierżąc niezwykły rekord — dwa-
dzieścia ki lka razy zdobyła tytuł mistrzy-
ni Polski. Nic więc dziwnego, że nazy-
wają Ją w Polsce — „Borotrą w spódni-
cy" . 

Na jednym ze zdjęć dostrzegamy Jad-
wigę wraz ze starszysm panem. Jest to 
JUŻ dziś nieżyjący Anglik Myers który nie-
gdyś był na jwiększym znawcą światowe-
go tenisa i rok rocznie uk łada ł s ławne 
listy kwal i f ikacyjne. Dwa lata przed woj-
ną Jędrzejowska zajęła na takiej liście — 
zaszczytną drugą lokatę. 

I wreszcie jeszcze jedna fotografia na 
Gare du Nurd w Paryżu. Młody człowiek 
w panamie na głowie, z aparatem w rę-
ku — to Edward Ran. Był on niegdyś 
s ławnym bokserem. Pierwsze kroki sta-
wia ł w paryskiej ,,Centralce", w 1929 ro-
ku. W 1930 roku wyjechał do Ameryki i 
odniósł wiele cennych sukcesów. Niedaw-
no Ran zapowiedział , że w przyszłym ro-
ku odwiedzi Polskę, gdzie mieszka jego 
matka. 

T K I 
ZE STAREGO 
ALBUMU 

Napisał 
K. GRYZEWSKI 

Popularny Kolarz, H. Szamota. Janusz Kusociński (z prawej) z Henrykiem Szamotą pod Łuk iem Tr iumfa lnym. 

Na zdjęciach : 1) Grupa tenisistów psisicich w Paryżu. Od low»J i TłaozyrtskI Hobda rad k 
Ridel — kapitan sportowy i trener francuski StrabMU. 2I tedrzaiowska i >łau.n„ I ł . ™ . . — «"tor wspomnień; 

jowska i Ignacy r ł «=zyń .k l . 4, Edwar- Ran (w p a n a m i , , ' « , -worou Z y s t l m ^ r z l T 



CLOS M A M i C H A L I N K A 

JESTEM NA DIECIE 
M 

J ^ ^ d S & S ñ ^ MODA - MODA - MODA - MODA - MODA 

Ą2 m ó j wiecznie się 
skarży na rozmaite-
go rodzaju dolegli-

wości. Tu go gniecie, t am 
go ciśnie, żołądek go boli, 
wątroba m u dokucza. 

—̂^ To wszystko dlatego, 
że nie prowadzisz odpowied 
niej kuchni — mów i do 
mn ie z yy^Tzutem, przy każ 
dej okazj i , nawet gdy m a 
tylko czkawkę. Wreszcie po 
szedł do lekarza, który na-
turalnie zapisał m u dietg. 
Ale jaką dietę! Pożal się 
Boże. Nie wolno m u jeść 
rnięsa ani smażonego, ani 
pieczonego, ani duszonego, 
ani wędzonego. 
Wszystko bez tłuszczu, bez 
pieprzu, bez musztardy, bez 
smaku. Brrr ! I ja m a m pro 
wadzić taką kuchnię? ! 

— No trudno, mo ja dro-
ga, jeśli się jest dobrą żo-
ną... 

Nazajutrz więc od same-
go rana zaczęłam pitrasić. 
Moczyłam cielęcinę, prze-
tar łam jarzynę, kosztowa-
łam, wzdychałam, aż wre-
szcie gdy "wszystko było go-
towe i odpowiednio bez 
smaku, usmażyłam dla sie-
bie kotlet wieprzowy i ra-
zem podałam wszystko do 
stołu. Mąż, kosztując swoje 
niesolone potrawy skrzywił 
się okropnie. 

— Jak możesz w mojej 
obecności jeść kotlet wie-
przowy i to jeszcze z kapu-
stą? 

— Przecież ja nie jestem 
na diecie. 

— .\le przeszkadzasz m i 
w moje j . Jako dobra żona... 

Westchnęłam i musia łam 
zrezygnować z osobnej ku-
chni. Odtąd połykałarri bo-
hatersko w5'gotowane ja-
rzj ny, niesolone kartofle i 
chude mięso. Ale m ą ż m ó j 
nie umia ł tego ocenic. Trzy 
wił się, grymasił , nic m u nie 
smakowało, dalej go gnio-
tło i stale narzekał: 

f: 

— Widocznie żle gotu-¿'esz, Łk) wszystko bez sma-
:u i nie czuję się lepiej. Te-

raz się zdenerwowałam. Nie 
doś ^ że tak pocę się nad 
tymi niestrawnymi potrawa 
m i , nie zna jdu ję jeszcze u-
znania ? 

W ięc nazajutrz, na złość 
diecie posol i łam wszystko 
jak się patrzy. 

Mąż przy obiedzie uśmie-
chnął się zadowolony. 

^— No widzisz — powie-
dział — dziś j u ż m i lepiej 
smakuje. Jeśli się starasz, 
to i dietetyczna kuchnia jest 
dobra. 

W idząc taki skutek, do-
da łam nazajutrz słoniny do 
jarzynki. Mąż z jadł podwój-
ną porcję. 

— To rozumiem — poki-
wał głową z uznaniem — 
nabrałaś wprawy. 

Rozzuchwalona tymi sło-
wami , zaczęłam odtąd prze-
mycać do potraw różne ko-
rzenie, cebulę, czosnek i 
wędzonkę. M^ż nabrał ape-
tytu, czuł się zdrowszy i 
wyraźnie powracał do sił. 

— Mogę ci powiedzieć, 
że ta kuracja dietetyczna 
nadzwyczaj m i służy. 

To m i się spodobało. Za-
częłam więc mięso smażyć, 
dusić, piec_ i pieprzyć. Jesz-
cze mocniej m ż dawniej . 
Wystarczyło tylko wspom-
nieć przy tym, że stosuję 
się ściśle do lekarskiej re-
cepty. Mąż wtedy połyknł 
wszystko z apetytem i czy-
stym sumieniem. Pogodził 
się chętnie ze swoim losem, 
swoim lekarzem, swoją wą-
trobą i nawet swoją żoną. 
Teraz już się nie skarży a-
ni na mo j ą kuchnię, ani na 
żadne dolegliwości. A jeśli 
go spytacie z czego tak do-
brze wygląda, odpowie z 
przekonaniem, źe me m a to 
jak odpowiednia dieta. 

Pan i A i m o ! 

Niedawno wyszłam za mąż . Bar-

dzo się kochamy 1 Jesteśmy szczę-

śliwi. Ale m imo to Jedna myśl 

nie daje m l spokoju. Tyle się sły-

szy wokoło, tyle czyta się o tym. 

że mężowie zdradzają żony, że 

żony Im się prędko nudzą , że 

szukają przygód poza domem. Na 

razie jestem pewna, że mó j m ą ż 

Jest m l wierny, ale Jesteśmy do-

piero k i lka miesięcy po ślubie. A 

co będzie potem? Co robld, żeby 

mied pewność, że m ą ż mnie nie 

zdradzi. Niech m i pan i wierzy, 

pan i Anno , że ta myśl nie daje 

m l spokoju, stale go sobie wyo-

brażam z I nną kobietą 1 ciągle 

m u o tym mówię, a on mnie za-

pewnia o swej miłości 1 wiernoś-

ci. Ale to m i nie wystarcza. Bo-

ję się, strasznie się boję, że m u 

się znudzę. Co robić? 

Młoda mążatHa 

Droga P a n i ! Jest pan i Jeszcze 

bardzo aziecinna. Niech pan i 

czym prędzej przestanie myśleć o 

tym, a przede wszystkim niech 

pan i przestanie męża zamęczać 

pytan iami n a temat wierności. 

To najgorsza metoda Jaka istnie-

je. Tą właśnie metodą najszyb-

ciej można doprowadzić do prze-

ciwnego n i ż zamierzony skutku. 

Mężczyzni tego nie cierpią. I ch 

rozijmowanie jest proste: „Jeże-

l i m l robi sceny zazdrości bez po-

wodu, to może lepiej dad po-

wód. Jestem jej wierny — zatru-

wa m l życie; zdradzę Ją — będzie 

to samo" . 

Radzę więc pan i nie nabi jać 

sobie głowy tymi myślami 1 nie 

zawracać głowy mężowi. Kocha-

cie się — to wielki skarb — niech 

pan i pielęgnuje to uczucie, a n a 

pewno wszystko będzie Jak najle-

piej. Nie każdy mą ż zdradza żonę 

1 Jest wiele małżeństw w pełni 

szczęśliwych. Wasze małżeństwo 

ma wszelkie dane. aby tak im byd 

przez długie, długie lata. 

Pozdrowienia. 
ANNA 

P Ł A S Z C Z N A W S Z Y S T K I E OKAZJE 

- POLSKIE B IURO P O D R Ó Ż Y 

TOURIST- ROMEA- FRANCE 
10, rue Pasquier, Paris-8 

Telefon: A.NJou 48-47, 41-83, 47-05. — Metro: Madeleine. — C.C.P. Par is 16.546.64. 

BOŻE NARODZENIE i NOWY ROK 
WŚRÓD RODZINY W POLSCE 

Najbliższy wyjazd 20 grudn ia 1958 — Powrót 11 stycznia 1959 
P.ARYZ - POZ.NAS - PARYŻ 23.500 franków 
L I L L E POZNAS - L I L L E 22.500 franków 
M E T Z - POZ.N.\.-i - METZ 22.500 franków 

dla dzieci od lat czterech do dziesięciu pół taryfy. 
Powyższa cena obejmuje : — Podróż tam i z powrotem. — Zarezerwowanie miejsc 

w drugiej klasie. — Obsługę przewodnika-konwojenta w czasie podróży. 
Zapisy p rzy jmu j ą już obecnie i udziela ją bezpłatnych informacj i nasi korespondenci 

oraz Centrala w Paryżu. 
PODRÚZE G R U P O W E I INDYWIDUALNE. — ORGANIZACJA WYCIECZEK. — BILETY 
KOLEJOWE, OKRĘTOWE i LOTNICZE PO CENACH OFICJALNYCH DO WSZYSTKICH 
KRAJÓW ŚWIATA. -- BILETY Z POLSKI DO FRANCJI DLA SPROWADZENIA 

RODZIN I ZNAJOMYCH. — ZAŁATWIANIE WSZELKICH FORMALNOŚCI . 
W IZ POBYTOWYCH I TRANZYTOWYCH. 

Korespondenci we wszystkich większych ośrodkach polskich we Francj i . 

S P R A W Y Z W I Ą Z A N E Z P O D R Ó Ż Ą Z A Ł A T W I A M Y 

SZYBKO, S P R A W N I E I D O B R Z E 
Zwracajcie się z pe łnym zaufan iem. Korespondencja po polsku, francusku, niemiecku 

i angielsku. Adres korespondenta waszego okręgu poda na życzenie agencja paryska. 

Znajdziecie go ponadto w kalendarzach polskich na rok 1959. 

Oto praktyczny, elegancki mode l jesiennego płaszcza, który mo-
że nam służyę. również z imą , jeś l i przypniemy podpinkę wełn ianą 
( jak na fotografi i) . Płaszcz prosty, w jasnym kolorze, zakończony 
modnym szalem z tego sa.mego materiału. Możemy w n im wyjść 
także wieczorem, z c iemnymi doda tkam i . 

I TAK SIĘ ZDARZA 
K iedy kobieta idzie na spot 

kaniè 2 mężczyzną, który 
jej się podoba, układa so-

bie starannie włosy, pudruje nos, 
wciera krem odżywczy pod oczy, 
maluje sobie wargi, wdziewa pan 
tojle na tak wysokich obcasach, 
że pięty ją palą i obciąga się pa-
skiem gumowym, aż trudne od-
dychać. Me za to zjawia się na 
rendez-vous urocza, świeża i 
zgrabna i mężczyźnie się wydaje, 
że zawsze tak wygląda. 

Kiedy ten sam mężczyzna jed-
nak zostaje potem jej mężem, 
powoli wszystko się zmienia. 
Wpierw odrzuca ona wysokie ob-
casy i wkłada ,,człapki" domo-
we. Potem redukuje gumowy pa-
sek a pończochy w domu przy-
bierają formę Korkociągów. Wło-
sy nawija na sznureczki, aby lo-
ki się potem kręciły. Na twarz 
wbija tłusty krem i nos jej bły-
szczy jak ogórek kiszony. Wdzie-
wa na siebie stary szlafrok, w 
którym brakują dwa guziki, a 
ponieważ stanik ją ugniata, re-
zygnuje ze stanika. Jednym sło-
wem, z uroczej, powabnej, osób-
ki staje się zaniedbaną babą. 

Mąż tego z początku nie widzi 
wcale. Zmiany bowiem następu-
ją powoli, a uczucie i urok pier-
wszych lat jeszcze trwa. Potem 
się przyzwyczaja i zresztą wyda-
je mu się to wszystko naturalne. 
Aż do momentu, gdy do żony 
przyjdzie jej koleżanka. A ta ko-
leżanka wraca właśnie ze spot-
kania z mężczyzną, który jej stę 
podoba i nosi wysokie obcasiki, 
wciętą sukienkę, ma fryzurę jak 
się patrzy, rzęsy uczesane na je-
ża i świeżutką, różową cerę. Po-
równanie z własną żoną drepta-
jącą w rozchełstanym szlafroku 
jest frapujące. I od razu budzi 
się w nim zaspany dotąd zmysł 
krytyczny, a wraz z nim zainte-
reśowanie dla innych kobiet. Dla 
takich, jaką własna jego żona 
była przed ślubem. 

Naturalnie, że potem zaczyna-

ją się różne sceny zazdrości. 
,,Dlaczego się oglądasz za każdą 
kobietą na ulicy?" ..Znowu wy-
chodzisz wieczorem?". ..Z kim 
mnie zdradzasz, co?". Po natlusz 
czonej, nieprzypudrowanej twa-
rzy spadają łzy, głowa z nawi-
niętymi papilotami trzęsie się w 
złości, pantofle człapią gniewnie 
po kuchni. To wszystko jednak 
ani nie dodaje żonie uroku, ani 
nie odbiera mężowi ochoty do 
spotkania się z innymi kobieta-
mi. I małżeństwo się psuje na 
dobre, teściowa ręce lamie, • że 
córka jej wpadła na niepopraw-
nego kobieciarza, a mogła zrobić 
o tyle lepszą partię!... 

Ale czy naprawdę tylko męż-
czyznę należy w takim wypadku 
potępić? Są kobiety traktujące 
małżeństwo jako przybicie do 
portu, w którym czują się zwol-
nione z wszystkich kłopotów, za-
biegów i trudów. Jeśli już ma 
męża, to nie potrzeba jej fryzu-
ry, i szkoda czasu na toaletę w 
domu, bo z własnym mężeri nie 
musimy się przecież silić na ko-
kieterię. 

Staranny strój, dbały wygląd, 
porządna sukienka w domu, pie-
lęgnowane włosy — to wszystko 
jest równie konieczne jak przed 
ślubem. Możemy sobie darować 
szpilkowe obcasy czy ciasne gor-
sety na co dzien Ale resztę nie. 
A przede wszystkim nie róbmy z 
siebie dwóch różnych kobiet — 
jednej od wyjścia, drugiej ,,od 
chałupy". Pierwsza wymuskana, 
wyfryzowana, zapięta na ostatni 
guzik, druga w niedbałym far-
tuchu, z nieuczesaną głową i o-
padającymi pończochami. Taka 
różnica bo ciem zbyt uderza mę-
ża. Bo nie da się on już oszukać 
ani zmylić i nawet wówczas, gdy 
wystroimy się jak lalki, zawsze 
już będzie w nas widział zanied-
banego kopciuszka, jakim mu się 
pokazujemy w domu, „na co 
dzień". 



PAN BROMBOSZCZ O P O W I A D A . . . 

PO 36 LATACH NA MOŚCIE NAD PRZEMSZA 
LAT temu 35 wy jeżdża ł z 

Polslsl Edwa rd Bromlioszcz. 
gdy zabrak ło d l a n iego 

pracy w Fabryce Maszyn Hoł-
niczycti w Trzebini . Straci ł też 
pracę u K l imka n a GrzegorzKacH 
w Krakowie . Młody cl i lopak spot-
kał zna jomego r yma r z a 1 razem 
pos tanowi l i wyjecliaO do Franc j i . 
Ostatn ie w s p o m n i e n i a ; most n a 
Przemszy ko ło Mysłowic i uciecz-
ka przed l eg i t ymu j ą cym ich żan-
darmem. . . 

Po tem j u ż węd rówk i za chlebem 
p o Franc j i . Kradz ione z i emn iak i , 
noce w stogach s iana . Nie zna ło 
się języka, ciężko było i.. . w 1926 
roku Bromboszcz przyszedł do 
konsu la Kary w Li l le prosząc o 
repatr iację . 

_ A p ien iądze n a bilet mac ie ? 

j , ie dorob i łem się jakoś.. . 

— No to sprzedaj pan ubran ie i 

j a zda I 

W tedy raz jeszcze zaciął zęby i 
poszedł przed kopa ln ię . Czekało 
tu n a pracę czterystu kandyda-
tów. Mia ł jednak Janek szczęście. 
Przy ję to go. 

Ożen i ł się z mie jscową Po lką , 
zamieszka łą w Hai l l icour t . Mija-
ły ła ta . 

Dziś pan Bromboszcz m a 55 lat 
1 32 lata pracy, jest od czterech 
lat n a emeryturze, a n a , ,Szóstce" 
w Hai l l i cour t reprezentuje go syn 
Mieczysław. Troje dzieci zmar ło , 
a le pozostałe sześcioro są pocie-
cłią rodz iców i każde święto staje 
się okaz ją spotkań w coraz to 
większym gronie. Rosną j u ż wnu-
k i I 

Tak więc w Polsce n ie był pan 
Bromboszcz trzydzieści sześć lat,,, 

— Wy jecha l i śmy 28 czerwca z 
Li l le z żoną 1 córeczką I..ucią i 
by l i śmy w Polsce dwa mies iące 
— opowiada p. Edward . — Jedno-
cześnie wyjecha ł n a ko lon ie do 
Płocka syn l i az io i córka Micha-
l ina , k tóra wy jeżdża p raw ie co 
roku na kursy nauczycielskie, or-
gan i zowane przez T-wo , ,Po lon i a " 
i uzupe łn i a w ten sposób swe wy-
kształcenie. 

— Wiecie, pocłiodzę z Chrzano-
wa , t am m a m rodz inę i t am też 
po jecha łem. A o Polsce to w a m 
powiem, ale wszystko, bo n ie lu-
bię upięki-zać, więc pow iem co 
zobaczyłem dobrego i złego... 

— Dobre, bardzo dobre jest to, 
że Kra j się nareszcie staje pań-
stwem prze inys lowym. To wszę-
dzie w idać bardzo wyra źn i e i 
p rzy jemn ie jest patrzeć. W mo-
i m r od z i n nym mieście, w Chrza-
nowie, istnieje n a przyk ład fabry 
ka lokomotyw. I to n ie byle ja 
k ich l okomotyw — o lb rzymów. A 
eksportuje się je aż do Ind i i . Na 
specja lnych p lat formacł i , odwozi 
się je do Szczecina, potem n a ok-
ręt i dalej ! I dowożą je do Ind i i 
polscy konstruktorz.y. którzy tłu-
maczą t am j ak te l okomotywy 
f unkc jonu j ą I To jest coś, n i e ? 
S a m by łem z tego d u m n y c h o d e m 
całe życie w kopa ln i a n ie przy 
budow ie lokomotyw pracował I 

— Nawet tak uprzemys łowiony 
kra j jak Czechosłowacja kupu j e te 
chrzanowskie lokomotywy , to 
przecież jest jasne j ak słońce, że 
coś znaczymy ! 

Rzeczywiście. Cł iwi la ciszy — 
coś j akby ,,cisza ł i onorowa" n a 
cześć nowych lokomotyw. 1 znów 
rozpoczynamy rozmowę. P . Brom-
boszcz opowiada , a od czasu do 
czasu z sąsiedniego poko ju przy-
biega żona (zajęta smażen iem 
pączków) 1 coś dopowiada albo 
prostuje. P an Broml)Oszcz n ie re-
agu je zbytn io n a te sprostowania , 
jest wyrozum ia ł y . W i a d o m o : ko-
bieta ]ak kobieta,.. 

— A w Chrzanowie m a m siostrę, 
braci i ma tkę . Ju ż staruszka m a 
77 lat. No, na tura ln ie , zobaczenie 
bl iskich po 36 la tach to by ło mo-
je na jwiększe przeżycie.. . No i sa-

z i emn i aków . Było to n a d W i s ł ą 
1 m ó w i ę w a m było tak przyjem-
nie, że ach ! 

— A zapomnia łeś powiedzieć, że 
by l i śmy n a w ie jsk im weselu — 

Edward Bromboszcz w chwi l i od jazdu n a wakac je do Polski . 

m a Polska. Pewn ie , że tu we 
Franc j i j u ż się zadomowi ł em , za-
łożyłem rodzinę, przepracowałem 
,,swoje l a t a " n a kopa ln i , ale, bo 
j a w iem, właśc iwie — nie w iem 
jak to, powiedzieć, Poiska jest 
zawsze bl iższa cz łowiekowi . I le to 
wspomn ień na^Płynęło gdy znów 
prze jeżdża łem przez most n a 
Przemszy pod Mysłowicami . . . 

— Ja n ie urodz i łam się w Polsce 
— wtrąca pan i Bromboszcz — ale 
by ł am t am j u ż w ub ieg łym roku. 
1 ogromn ie m i się Polska spodo-
bała. Najbardz ie j podoba m i sję 
gościnność, serdeczność iudzi . . . 

— A na j lepsza rzecz — c iągn ie 
dalej gospodarz — to że każdy m a 
dz is ia j w Polsce pracę. To jest 
bardzo ważne. Ja to ocen iam, bo 
pam ię t am czasy przedwojenne, 1 
w iem dlaczego sam mus ia łem wy-
jechać do Francj i . , . Patrzcie, cho-
ciażby mo j a rodz ina . Siostra pra 
cuje w spółdz ie ln i w Chrzanowie . 
Szwagier jest i n żyn ierem w odle 
warn i w Skawin ie , P racu j ą , zara 
b ia ją — i ż y j ą ! To jest naj»va/ 
niejsza rzecz — praca I 

— Z każdych wakac j i przynosi 
się także jedno specjalne wspom-
nienie, no a kiedy się wraca z 
Polski to... 

— Pewnie . Tą na jm i l s z ą chwi lą 
było popo łudn ie spędzone przy 
•pieczeniu zlemnial\ów w polu, U 
nas w Krakowskiem, jest n a wsi 
taki zwyczaj , że la tem zbierają 
się czasem sąsiedzi i z n a j om i i 
k ią razem w pole piec z iemniak i . 
Zab iera się przy tej okazj i wędl i 
ny , drób, no i j a k ą ś gorzałkę i 
p jwo — każdy da je swoje. To jest 
taki ,.weelv-end" z z i emn i akam i 
R o z m a w i a się p r zy t ym śpiewa 
się i żartuje. . . Tośmy właśn ie u-
czestniczyli w takinc pieczeniu 

p r zypom ina pan i Bromboszcz. W 
sześć dn i p o przyjeździe. Czy 
n a m się podobało 1 

W tym momenc ie przypomina-
m y sobie, że p . Bromboszcz m i a l 
też opowiedzieć o t ym co m u się 
w Kra ju n ie podobało i że rozmo-
w a tak się jakoś potoczyła, że... 
żeśmy wszyscy o t ym zapomnie l i . 
W ięc py t amy : co i dlaczego ? 

— Nie będę niczego okręcał w 
bawełnę . Zle jest w hand l u o t ym 
wszyscy m ó w i ą . To znaczy, że 
ludz ie pracujący w sklepach n ie 
szanu j ą kl ienta, nie s zanu j ą cza-
su kl ienta, z tego powodu po-
wstają te s łynne kolejki , no wie-
cie. Przecież j a sam poszedłem 
raz do rzeźnika . Sklep otwarty i 

mięso Jest, bo Jedzenia to w Pol-
sce n ie brak . No 1 c o ? Stoję 1 
stoję 1 wc i ą ż przede m n ą ludz ie . 
Obs ługa Jakaś zaspana , tak j akby 
p racowa ła n i e n a dziś, ty lko n a 
Jutro. Do p i o r u n a I — m ó w i ę so-
bie — Ja tu d łuże j n ie w y stoję. 
I poszedłem l>ez mięsa , choć mię-
so było.. . To Jest widz ic ie złe w 
Polsce, tych l udz i trzeba by jakoś 
zainteresować, n a przyk ład dać I m 
jEtkiś procent od sprzedawanego 
towaru a n i e stalą pensję mie-
sięczną ł więcej nic. . . 

— D u ż o Jeźdz i l i śmy po Polsce, 
j a nawe t prze jecha łam 750 k im . , 
żeby pojecł iać do synka Kaz i a — 
m ó w i ż o n a — który był n a ko lon i i 
w Pucku około Gdańska . I by-
ł a m też u moje] rodz iny w Kroto-
szynie. Po jecha l i śmy do Warsza-
w y 1 Krakowa . Ta odbudowa 
War s z awy to p r awdz iwy cud. I 
n igdy też n ie z a p o m n i m y Oświę-
c imia . W iedz i e l i śmy że to był obóz 
śmierci , że t a m zginę l i członko-
wie nasze] rodz iny , a le n ie wyo-
braża l i śmy sobie takie] straszne] 
grozy ... A j ak od jeżdża l i śmy to 
ty lko sobie pomyś l a ł am tak, że 
naszych to m o ż n a ty lko podzi-
wiać , iK) potraf i l i s trząsnąć z sie-
bie tę grozę wo j enną i tak p iękn ie 
odbudować kra j . 

Z a p a l a m y z gospodarzem poże-
gna lnego papierosa. Nie byle ja-
kiego — , ,Wawe l a " . 

Opuszczamy mieszkan ie przy 

numerze 68 u l i cy ,,des Mar les " (w 

Hai l l icourt , P . de C.)) w k tó rym 

tyle Jest pamią tek z Po l s k i : a 

więc kasetka z Zakopanego, mar-

m u r o w e popiersie Chop i na (z 

Duszn ik ) , pop ie ln iczka z musz l i 

(to Kaz i u p rzywióz ł z Pucka ) 1 

j ak i ś egzotyczny kw i a t z me ta lu 

(to od szwagra — p am i ą t k a z od-

lewn i w Skawin ie ) 1 jeszcze wiele 

i n nych rzeczy... 

R o z m o w a d łuższa , ale ]ak to 

zwykle bywa , przy p i san i u trzeba 

było skracać. W i ę c sp isa l i śmy naj-

ważn ie jsze — i jak było umówio-

ne poda l i śmy do d ruku . 
S. K. 

K L U B 
PRZYJACIÓŁ 

„ T Y G O D N I K A 
P O L S K I E G O " 

Pan Tadeusz P iechowiak , 
a le ja Kościuszki 15, Łódź , oraz 
p a n Kaz imierz Skrzetuskl , 
równ ież zamieszka ły a le ja Ko-
ściuszki 15, Łódź , p r agną na-
w i ą zać korespondencję z mło-
dzieżą polską l u b f rancuską 
w celu w y m i a n y znaczków 
pocztowych i widokówek. 

Geograf ią , chemią i filatelis-
tyką z a jmu j e się pan Andrze j 
Sobiczewski, Wa r s z awa 10, 
«n iadeck ich 23, m . 19 i chęt-
n ie będzie korespondował z 
m ł o d y m Po lak iem z Franc j i 
l u b Belgi i . 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
T łumaczka przysięgła przy 
wyższych Sądach w Paryżu . 
T łumaczen ia urzędowe waż-
ne w całej Franc j i . 23, qua i 
de la Tournelle. Par is (5). 

Metro: Pont-Marle. 
Telefon: ODEon 41-17. 

O F O T O G R A F I I 
(Dalszy c iąg) 

ODBITKI . — Gdy marny j u ż wy-
wo ł an ą taśmę możemy przystąpić 
do rob ien ia odbitek i powiększeń. 
Jeśli jest to t aśma z apara tu ma-
ło obrazkowego (wielkość kliszy 
34-36 m i l ime t r ów) , to powiększy-
m y j ą ; jeśl i m a m y taśmę ze zdję-
c iami fo rma tu 6x6 centymetrów, 
l u b 6x9 — możemy równ ież je 
powiększyć, a le m o ż e m y je po 
prostu odb i jać n a papierze w t y m 
s a m y m formacie. 

Potrzebna jest n a m do tego 
r a m k a z czystym szkiełkiem, pod 
które podk ł adamy wyb r an ą kliszę, 
tak zwany negatyw oraz pap ier 
fotograf iczny tego samego forma-
tu. I r amkę i pap ier k upu j emy w 
sklepie, cży chodzi n a m o papier 
do odbitek, czy do powiększeń. 
F i l m m u s i m y przed odb i j an iem 
porozcinać , aby ka żda kl isza by ła 
osobna. 

Dalszych czynności dokonać 
m o ż n a j u ż ty lko w zac i emn ionym 
poko j u przy c zenvonym świetle. 
Przygotowane mieć m u s i m y czte-
ry naczyn i a z kwasam i i wodę 
(tak samo j ak przy w y w o ł y w a n i u 
f i lmów) l ampę z j asną 60- l u b 
100-watową ża rówką (na razie 
l ampa ta jest zgaszona) oraz lam-
pę czerwoną. Pod kl iszą podkła-
d a m y arkus ik papieru fotograficz-
nego 1 s tarann ie j ą z amykamy . 
M u s i m y uważać , aby w ramce 
stykały się ze sobą ma t owa stro-
n a kl iszy (to znaczy strona po-
kryta emuls j ą ) z błyszczącą stro-
n ą pap ieru fotograf icznego. Ram-
kę przes łan iamy na razie, aby 
świat ło n ie przedostawało się do 
pap ieru , ą następnie z apa l amy 
j asną l ampę i wys t aw iamy ram-
kę do świat ła , w odległości około 
pó ł metra n a k i lka sekund. Jeśli 
k l isza jest bardzo b lada , wystar 
czy jedna , l ub nawet pół sekun 
dy, jeśli k l isza Jest bardzo ciem 
na , naśw ie t l amy k i lka lub k i lka 
naście sekund. (C. d. n . ) 

USŁUGI PRAKTYCZNE 
Piszę tych parę szczerych sł&,o 

podziękowania dla Redakcji ..Ty-
godnika Polskiego". Moja sio-
strzenica w sprawie której inter-
weniowaliście, przyjechała już dc 
mnie. Wprawdzie leżałam chora, 
ale bardzo się ucieszyłam i jesz-
cze raz dziękuję Wam za przy-
śpieszenie sprawy. 

Aniela BOJCZUK, Dijon 
Pan Mosiński , Mont luęon. — W 

sprawie zaświadczen ia z pracy 
w kopa ln i , ,Rychter" w Sie 
m i anow icach — in terwen iu jemy; 
po o t r zyman i u odpowiedz i natych 
miast P a n u przekażemy. 

Pan Jandy Paweł , Mazingarbe. 
— Pros imy o bardzie] szczegółowe 
po in fo rmowan ie nas kiedy Pan 
przyjechał oraz w jakiej miejsco-
wości żona stara sję o paszport. 
Po o t r zyman iu tych in formac j i 
będz iemy interweniować. 

Pan i Stan is ława Michalska, w 
Mont luęon. — .\by matka przyje-
cha ła trzeba opłacić jej przejazd 
we f rankach . Posy łamy Pan i lis-

townie szczegółowe wy jaśn ien i a . 
Gdyby przy jazd ma tk i się przecią-
gał będz iemy in terweniować . Ser-
decznie pozdraw iamy . 

P. W ładys ł aw Nowakowski , Sti-
r ing Wendel . — Po porozumien iu 
się z Konsu la tem w Nancy udzie-
l imy P a n u szczegółowej odpowie-
dzi. 

Pan F. T., Colombes. — Czy ok-
res jednoroczne] roz łąk i małżon-
ków może stanowić powód do o-
t r zyman ia rozwodu , w wypadku 
3dy żona mieszka w Kra ju . 

Artykuł 29 Kodeksu rodz innego 
przewiduje, że jeżeli m iędzy mał-
żonkam i nastąpi ł z wa żnych po-
wodów zupe łny 1 t rwa ły rozkład 
pożyc ia , .każdy z ma ł ż onków może 
żądać rozwodu. 

Określenie zatem powodów w a ż 
nych n a l i ż y do orzeczenia sądo-
wego. S amo rozłączenie n ie jest 
powodem wystarcza jącym. Przy-
czyną natomiast w a ż n ą 1 wystar-
cza jącą jest n ieusprawied l iw ione 

porzucenie ma ł żonka . W y d a j e się 
jednak , że w ż a d n y m wypadku 
element czasu n ie może być po-
min i ę ty i że d la oceny zupełności 
i trwałości rozk ładu pożycia ma l 
żeńskiego n iezbędny jest up ływ 
pewnego czasu. Artykuł 24 p rawa 
małżeńsk iego z 1945 uza leżn ia ł o-
rzeczenle rozwodu od up ł ywu ok-
resu rocznego. 

Pan i Stefania Cebulak (Avey-
ron). — Najprościej byłoby, aże-
by Pan i kuzyn w Ameryce daro-
wał Pan i g run t zna j du j ą cy się w 
Polsce, Akt da row izny mus i być 
spisany przed w łaśc iwym notariu-
szem w Polsce, Dlatego każda ze 
stron mus i us tanowić pełnomocni-
ka w , danej miejscowości , celem 
podp isan ia za W a s i w Waszym 
imien iu odpowiednich oświadczeń. 
Pe łnomocn ic two to pow i nno być 
sporządzone przez notar iusza, a 
jego podpis za lega l i zowany przez 
właśc iwe konsu la ty polskie w A-
meryce i we Franc j i . 



Nauczyciele uczq się 
TAŃCZYĆ I ŚPIEWAĆ 
W P A R Y Ż U cdby ł się w d n . 

24 - 25 pa źdz i e rn i ka k u r s 
t a ń ców l udowych d l a nau-

czycieli po lsk ich we F ranc j i . W 
p r og r am i e k u r s u , k tórego instruk-
t o r a m i by l i p . Eugen i usz Jodłow-
ski 1 p . Pe lag ia D r z y m a l a n k a — 
nauczyc ie le Polsk iego L i c e u m w 
Pa r y ż u , by ły t ańce polskie 1 f r a n 
cuskle . 

Przez t rzy dn i , codziermie od 
godz. 9,30 do 19, z dwugod z i n n ą 
t y l k o przerwą n a ob iad , t r w a ł a 
I n t ensywna p raca n a d krakowia-
k i em , oberk iem, m a z u r e m , o ra z 
d w o m a t a ń c a m i f r ancusk im i . U-
czono się piosenek l udowych o-
raz wspó ln ie Inscen izowano jed-
noak t ówkę gw iazdkową p i ó ra Zo-

i l i Nawrock ie j . 
K u r s przyn iós ł d u ż e korzyści . 

Uczestnicy wykaza l i wiele praco-
witości 1 I n i c j a tywy . 

Podkreś l i ć war to , że k u r s o b j ą ł 
szerolil zespół uczestn ików, gdyż 
n i e t y l ko tych nauczycie l i , , któ-
rzy p rowadzą zespoły artystyczne, 
a le t a i ^ 1 t ak i ch , k tórzy zespo-
ł u w swej ko lon i i n ie p rowadzą , 
a n aby t e doświadczenie wykorzy-
s t a j ą n a l ekc jach 1 przy organi-
z owan i u uroczystości l o ka l nych . 
K u r s potwierdz i ł t a k że powszech-
n ie z n a n ą p rawdę , że wśród nau-
czycieli d r zem i ą t a len ty . Trzeba 
ty l ko u m i e ć wyna j dywać Je 1 roz-
wi j ać . 

T . D . 

Konferencja P.C.K. w Melzu 

K O M u N I K A T Y 
Wystawa polskich 

wyrobów artystycznych 
w Sallaumines 

Stowarzyszenie Przy jac ió ł Ku l-
t u r y i Fo l k l o r u Polsk iego w Sal-
l a um ines , 21, rue Cas im l r Beu-
gnet (, ,Grosse Be r l i n e " ) poda j e 
r o d akom do wiadomośc i . I ż zosta-
ł a o twa r t a wystawa po lsk ich wy-
robów artystycznych, n a k tó re j 
po cenach bardzo przystępnych 
m o ż n a nabyć m . In . nas tępu j ące 
p r z edm i o t y : 

— k i l imy , chus tk i , obrusy , pa-
s iak i , i td . ; 

— wyroby ludowe, la leczki , wy-
c i n ank i , i łasety, p ude ł k a , I td. ; 

— ceramikę , wazony , talerze, 
pop ie ln iczk i , i t d . ; 
— ks i ążk i , d l a doros łych , d l a 
dzieci, śp iewnik i , n u t y i t d . ; 

— p ł y ty , ,Mazowsze" , , , Ś l ą s k " 1 
Inne . 

W y s t a w a o twa r t a co dz ień od 
godz iny 10 do 12 1 od 14 do 16. 
Jest t akże c z ynna boga to zaopa-
t r zona b ib l io teka . 

„Pomoc Oświatowa" 
w Troyes działa 

Z a r z ą d Pomocy Oświa towe j — 
(Aide intel lectuel le Po lona is ) — 
z a w i a d a m i a wszystkich ama t o r ów 
t ańców fo lk loru polskiego, że pró-
by tych t ańców odbywa j ą się w 
ka żdy wtorek w Sal les des Fetes 
d u Quar t i e r Bas, P lace St . Nlz ler 
w Troyes od godz. 20.45 do 22-eJ. 

W okresie z imowym nie odby-
w a j ą się próby t ańców , n a t om i a s t 
o rgan i zu j e się próby śp iewu, któ-
re odbywa j ą sl.; u p a n i Ometz , 
nauczyc ie lk i śp iewu, 34, rue Tra-
versiere w Troyes. 

A za tem m łodych , k t ó rych In-
teresu ją t ańce 1 k tórzy chcą sko-
rzystać z jeszcze odbywa jących 
się p r ó b up rasza się o przybycie 
n a salę Quar t i e r Bas. 

Jednocześn ie 2 ^ r z ą d zawiada-
m i a za in teresowanych , że organi-
zu je doroczny ba l , k tó ry odbędzie 
się w pierwszych d n i a c h stycznia 
1959 w sal i B o u r s e . d u Trava i l w 
Troyes. 

Dochód z b a l u przeznaczony 
Jest n a zasi lenie kasy P . O . d l a 
pokryc ia wyda tków Towarzys twa 
zw i ą zanych z l ekc j am i t a ń c a 1 
śp iewu oraz u r z ądzan i e skrom-
nych przy jęć d l a m ł odych . 

P r zy te j okaz j i P . O . ape lu j e d o 
Po lek 1 Po l aków , aby l icznie przy 
bywa l i n a lekcje. P . O . zwraca się 
równ ież z ape lem d o rodziców, 
aby zachęcal i swe córk i 1 synów 
do n a u k i śp iewu 1 t a ń ców pol-
sk ich . 

Komitet biblioteczny 
w Commentry (Allier) 

z a w i a d a m i a wszystkich zaintere-
sowanych , że b ib l io teka jest czyn-
n a w k a ż d ą niedzielę od godz iny 
10 do 12 w nowe j świetl icy pol-
skiej : 33, r ue P ierre Cur i e u p . 
W o ż n i a k a (100 m . od d a w n e j 
świetlicy). 

Stowarzyszenie Przy jac ió ł Kul-
t u r y 1 Fo l k l o ru Polskiego w Sal-

l a um i nes , 21, r u e Ca s im i r Beu-
gnet (, ,Grosse Be r l i n e " ) zawiada-
m i a zespoły taneczne N o r d u 1 
P a s de Ca la is , że kol . B ron i s ł aw 
Młocek pe ł n i dy żu ry : 

we wtork i od godz. 10 do 12 1 
od 14 d o 17; 

w środy od godz. 14 d o 17 
1 w czwar tk i od godz. 10 do 12. 

I n f o r m u j ą c o wszystkich spra-
wach zw i ą zanych z dz i a ł a l nośc i ą 
zespołów tanecznych . 

- Lekcje polskiego 
K o m i t e t Op iek i Szko ły Po lsk ie j 

w Aulnay-sous-Bois z aw i adam i a , 
że lekcje polskiego d l a dzieci z 
A u l n a y 1 Sev ran rozpoczęły się 
Ju ż 1 odbywa j ą się co czwartek 
od godz. 9 do 12 1 od 14 do 20 ; 
co sobotę od 15 dc 20 w Auberge 
de l a Jeunesse. 30, rue Lou i s Mi-
chel , Aulnay-sous-Bols. 

Pros i się o zap isywan ie dzieci 
Jak na jprędze j , żeby n i e opó źn i a ć 
rozpoczętej n a u k i . 

W p o p r z e d n i m n u m e r z e „Tygod-
n i k a " i n f o r m o w a l i ś m y o konferen-
c j ach P C K n a t ema t pomocy star-
com , k tóre odby ły się w D e n a i n 
J w Lens w n iedz ie lę 26 paździer-
n i k a . W t y m s a m y m d n i u m i a ł a 
m ie j s ce r ó w n i e ż kon fe renc j a czer-

w o n o k r z y s k a w Metzu . 

• 

Z e z ł o żonych n a kon fe renc j i 
s p r a w o z d a ń n a temat ko l on i i let-
n i c h w k r a j u w y n i k a ł o , że w t y m 
r o k u 69 dz ieci ze W s c h o d n i e j 
F r a n c j i w y j e c h a ł o n a wakac j e d o 
k r a j u , I w s p r awozdan i a c h 1 w 
dyskus j i podkreś l ano , że p o d r ó ż 
dz iec i do Po lsk i a u t o k a r a m i jest 
w y g o d n a , że dz ieci d o j e ż d ż a j ą n a 
m ie j sce zd rowe i z a dowo l one (tra-
sa tej podróży p r owadz i ł a przez 
S t rasburg , F r a nk f u r t n a d M e n e m , 
E i senach , Er fur t , D r e zno i Wroc-
ł aw . Z 6-tygodn iowego poby tu w 

Po lsce wyn i o s ł y dz iec i j a k naj-
m i l s z e w s p o m n i e n i a , d u ż o up<.i-
m i n k ó w i p r a g n ą n a p r z y f i y 
rok z n o w u po j echać d o Kra ju . 

Dz iec i z ok ręgu Nancy-Melz by-
ły też n a ko l on i a ch le tn ich w Oni-
va l n a d L a M a n c h e o raz w Re-
t o u r neme r w W o g e z a c h . P o wizy-
tac j ach p r z ep r owad zonych zarów-
n o przez w ł ad ze f r ancusk i e j a k i 
przez de lega tu rę PCK ob ie te ko-
lon ie u zyska ły dos ł i ona l ą op in i ę . 

Na z eb r a n i u p o s t a now i ono rów-
n i e ż z a j ą ć się pomocą d l a s tarców, 
z o r g a n i z o w a ć wleczor l i i , uroczys-
tości g w i a z d k o w e , rozdz ie l i ć star-
com pac zk i ż ywnośc i owe . Nowa 
f o r m a pomocy s ta rcom — paczk i 
z am i a s t p ien i ędzy — spo tka ła się 
z ż y c z l i w y m p r zy j ęc i em ze s trony 
wszj 'st ł i ich uczes tn ików kon fe ren 
c j i . 
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Lisf z Belgii 

Szkoła polska 
w Carnieres 
W wiosce Carn ieres w Belg i i , 

zamieszka łe j przez l i cznych 
Po ł aków . cieszy się popu-

larnośc i ą szko ła p rowadzona pod 
op ieką konsu l a t u . Przy szkole 
dz i a ł a R a d a Rodz ic ie lska . R a z w 
t ygodn i u przybywa do szkoły o-
ko l o dwudz ies tu uczn iów n a lek-
cje języka polskiego. 

R o k szkolny rozpoczą ł się bar-
dzo m i l ą uroczystością zorgani-
zowaną przez R a d ę Rodz ic ie lską 
w sa l i imprez , ,Ma i son Commu-
n a l e " w d n i u 26 paźdz ie rn ika . 

W czasie uroczystośc'. dzieci 

śp iewały 1 dek l amowa ł y wierszy-

ki , wyświet lany był nowy f i l m 

polsk ie j p rodukc j i , ,Kape lusz pa-

n a A n a t o l a " , a n a zakończen ie 

odby ł a się zabawa . Po l on i a z 

Carn ieres i okol ic n ie szczędzi ła 

t r u d u , aby zorgan i zować tę zaba-

wę : by ł a loter ia , bufet , p r asa 

k r a j owa i , ,Tygodn ik P o l s k i " . 

Nas t r ó j p a n o w a ł bardzo m i ł y , 

t ańczono 1 śp iewano . 

Dochód z imprezy przeznaczo-

n o n a pokrycie wyda tków związa-

nych ze , ,Sw. M i k o ł a j e m " d l a 

po lsk ich dzieci ko lon i i Carn ieres . 

J . W . z K o m i t e t u 

W niedzielę 16 l i s topada odbę-
dzie Ele zebran ie sekcji Po lsk ie j 
M łodz ieży K o m b a t a n c k i e j w Va-
lenciennes, o godz in ie 9 r a n o w 
l o k a l u przy 5, r ue de G l a t l gny . 
11-go l i s topada delegacja P M K u-
da je się d o Pa ry ż a , gdzie z łoży 
wieniec n a Grob le N ieznanego Zo ł 
n lerza , pod Ł u k i e m Tryumfa l-
n y m . 

DANIEL POZIEMSKI 

Przewodniczący P.M.K. 

K o n s u l a t P R L w N a n c y zawia-
d a m i a , że z d n i e m 1 l i s topada 
1958 r o k u p u n k t u r z ędowan i a w 
Me t z u przy Rou t e de M a g n y 11 
(Cafe des Vosges) czynny liędzie 
raz w tygodn iu , a ż do odwo ł an i a , 
t y l ko w pon iedz i a łk i od godz. 8 
d o 12 1 od 13 do 16. 

W Aulnay-sous-Bois 
Zapisy na pomoc zimową 

dla starców w Avion 
p r z y j m u j e p . J a n iSiemczyk, z a m . 
p r zy 92, b id . P a u l Cour t i n , Av i on , 
w e wszystk ie d n i e t y g o d n i a (prócz 
n iedz ie l i św i ą t ) od godz . 12-14 
Os ta teczny t e rm i n z ap i s ów n a po-
m o c z i m o w ą do d n i a 25. 11. 19.58 
w ł ąc zn i e . Proszę zab rać ze sobą 
n a s t ę pu j ą ce d o k u m e n t y : kar tę toż-
samośc i , re jestrac ję i k s i ą żkę pen-
sy j n ą . 

Z ZAt-OBNEJ K A R T Y 

W Ber l i n ie z m a r ł os ta tn io Wło-
dz imierz P o l u j a n w w y n i k u wy-
p a d k u samochodowego. M i m o na-
tychmias towe j pomocy n ie u d a ł o 
się go u t r z y m a ć przy życiu . Zma-
r ły był z n a n y m dz ia łaczem spo-
łecznym. W pogrzebie wzięl i u-
dz la ł przedstawiciele K o n s u l a t u 
Polskiego, Polskiego Czerwonego 
Krzyza , Stowarzyszenia Obrony 
G r a n i c n a d Od r ą 1 Nysą oraz licz-
n i k rewn i i przyjaciele Zmar łego . 

KĄCIK OGRODNIKA I HODOWCY 
LISTOPAD 

I z nów , wed ł ug s ł own i ka fran-
cuskiego, w l is topadzie ro l n i k 
kończy posiewy J ^ i e n n e , sprzą-
ta : b u r a k i , ma rchew , r u t abagę , 
kapus tę , t o p l n a m b u r g ; zab iera się 
do ork i z iemi przeznaczone j pod 
u p r a w ę wiosenną , ka rczu je zaro-
śla , wywozi w pole g n ó j 1 kom-
post ; sp rawdza s tan kana l i z ac j i 
drenowej , osusza jące j l u b nawad-
n ia j ące j . W d o m u : oczyszcza z lar 
n o ; zwierzęta domowe przezna-
czone n a utycie pozos ta j ą w obo-
rze l u b w chlewie. W w inn i cy 
wreszcie wyc ina c ienkie łodygi . 

W ogrodz ie w a r z y w n y m 

t o — Jak poda l i śmy w numer ze 
39 (53) , ,Tygodn ika Po l sk iego" — 
m o ż n a jeszcze s iać czy sadzić 
czosnek fal i , bulbes) ; cebu lk i sza-
lo tk i (echalote), ale w s t ronach 
po ł u dn i owe j F r anc j i ; groszek 
wczesny »pois M i c h a u x ) n a dział-
ce wystawione j n a p romien ie sło-
neczne, n a g runc ie n ie m o k r y m 
1 n ie g l i n i as tym. W tych samych 
w a r u n k a c h m o ż n a również posa-
dzić bób (fe^es) a nawet cebulę 
b i a ł ą (o ignons blancs). O sposo-
bie sadzen ia p isa l i śmy w n r 39 

P r ze j d źmy teraz do 

ogrodu owocowego 

1 j a k to podawa l i śmy w os t a t n im 
K ą c i k u na leży pomyśleć a zało-
żen iu pasków pap ie ru przeciw o-
wadom , a te k tóre były założo-
ne w pa idz iern iku obejrzeć czy 
dostatecznie pokryte są gęsUł 
cieczą. 

Przezorny ogrodn ik spryska 
też drzewa przeciw porostom, 
m c h o m , pasoży tom i chorobom 
podskórnym. Na leża łoby też po-
sypać pod d rzewami 1(X)-150 gra-
m ó w na metr kwadra towy środ-
k a przeciw chrak>ąszczom. czer-
w iom (rob.ak jab łkowy) . Po wy-
s i an i u z iemię pod drzewem głę-
boko przekopać . 

Po ra też posadzić drzewka , pa-
mię ta j ąc , że lepiej umieśc ić ko-
rzenie p ł y tko n i ż za głętjoko. Gdy 
czas pozwol i na leży wyciąć gałę-
zie sucł ie ł ub te, które zagęszcza-
j ą drzewo, p am i ę t a j ą c pokryć 
r anę smo l ą l u b spec ja lną maz i ą . 

W ogródku k w i a t o w y m 

w ciobryca wa r unk a c ł i możemy 

posadz i ć : narcyze (narcisses), li-
l ie (lys), t u l i p a n y (tul lpes), ane-
m o n y (anemones) , a le te osta tn ie 
ch ron i ą c przed " d u ż y m m r o z e m ; 
da l e j przeł ł iśniegl (perce-neige) i 
I n ne roś l iny bulb iaste . Tak sa-
m o w l is topadz ie na leży sadz ić 
drzewa iglaste (coniferes). pamię-
ta j ą c , że n łe t rzeba u żywać gno-
j u do wzmocn ien i a pod n i m i zie-
m i . Wystarczy t rochę z iemi l u b 
p róchn i cy ogrodowej pod korze-
nie. Ta s a m a przestroga odnosi 
się d o sadzących róże, k tó re rów-
nież n i e znoszą g n o j u szkodliwe-
go d l a roś l iny . 

TROCHĘ O Ż Y C I U 
Z I E M I 

W os t a t n im , , K ą c i k u og rodn i ka 
1 h odowcy " mów i l i śmy o sposobie 
u ż y ź n i a n i a z iemi przy pomocy : 
oborn ika , n awozu zielonego i 
s f ab rykowane j przez n a s próch-
nicy. Dz i ś wypada wspomnieć <3 
same j glebie j a ko tak ie j . 

Gdy u w a ż n i e przy jrzeć się prze 
wrócone j ł c p a t ą z iemi z auważyć 
m o ż n a , że k a ż d a b ry ł a pos iada 
korytarze większe l u b mnie jsze 
u f o r m o w a n e przez różne owady i 
larwy mieszka jące w glebie — 
od g rubych glist poczyna j ąc do 
n iewidocznych d l a oka mikrosko-^ 
p i j n y ch ży j ą tek wżera jących się 
w korzenie roś l in . Poza t y m 
świa tem o rgan i c znym w ka żde j 
bryłce z iemi z n a j d u j ą się milio-
ny m i k r obów i bakter i i , k t ó re 
tworzą w n i e j ca łe kolonie przez 
potężne m ikroskopy w idz i anych 
grzybków, pożytecznych. niepo-
trzebnych l u b szkodl iwych d l a 
roś l iny. F u n k c j a tych bakter i i w 
grunc ie jest bardzo wa żna , gdyż 
pos iada j ąc odpowiednie właściwo-
ści, jedne r o z k ł a d a j ą s k ł a dn i k i 
m i ne ra l ne , d rug i e p rzyczyn ia j ą 
się do u t l en ien ia , i n n e wreszcie 
s k u p i a j ą azot z n a j d u j ą cy się w 
powietrzu n ie m ó w i ą c o wie lu 
I n nych p racach wykonywanych 
d l a u ży źn i en i a z iemi . Gdy bakte-
rie te z am ie ra j ą , sk ł adn ik i , któ-
re w sobie zg romadz i ł y s ł u ż ą j a ko 
p o k a r m odżywczy d l a rośl in . 

Bakter ie te często z kolei pa-
da j ą o f i a r ą i nnych ży j ą tek mi-
kroskop i j nych które zażarcie n a 
n ie po l u j ą , a k tóre z tego powo-
d u s t a j ą się n ieraz szkodl iwe d l a 
nad rzędne j istoty, k t ó r ą jest ro-
ś l ina . 

S t ąd też rozrost ż a r ł oków poże-
ra j ących bakter ie pożyteczn»?, 
brałc miłsroliów rozk ł ada j ących 

sole m ine ra l ne , zbyt wiele l a rw 
owadów 1 gl ist szkod l iwych d l a 
ko rzonków rośl iny sprawia , że 
z i em ia u r od z a j n a nag le nie wy-
da je z siebie spodz iewanych plo-
nów. Zdawa ł oby się, że n i k t 1 
n ic n ie potra f i wprowadz i ć po-
r z ą d k u w życie tego podziemne-
go świa ta . Dop iero b adan i a n a d 
t r u j ą c y m i g a z am i d l a z ab i j a n i a 
l ud z i w czasie pierwszej wo jny 
świa towej spowodowały , że czło-
wiek zna l az ł moż l iwość uporząd-
kowan i a s tosunków w pożyc iu 
w z a j e m n y m za l udn i en i a w glebie. 
P race pod ję te w t y m ł i l e r unku 
spowodowały s f ab rykowan ie pro-
d u k t ó w chemicznych , k tó re za-
b i j a j ą o rgan i zmy szkodliwi- d l a 
rośl iny t)ez zniszczenia pożytecz-
nych bakter i i a n a w e l pomaga-
j ą c i m żyć i rozwi jać się wy-
da tn i e wed ług i ch upodo i j an i a 1 
moż l iwości k tóre są wprost nie-
samowite , bo wystarczy wspom-
nieć, że 300 k i l o a z o t u z powie-
t rza , ,wessane" przez bak ter ie 
n a obszarze hek t a r a z iemi — od-
pow i ada j ą j a ko pożywka d l a roś-
l i n s tu t o nom gno j u . 

P repara ty chemiczne stosowane 
obecnie w ogrodn ic twie i w u-
prawie rol i , , p r zewróc i ł y " stare 
sposoby u ż y ź n i a n i a z iemi , j jowłęk 
sza jąc ogromn ie wyda jność gleby 
i u ł a t w i a j ą c je j u p r awę . 

N a t ym kończymy dzisiejszy 
, , K ą c i k " , w n a s t ę pnym — poza 
wskazówkam i n a g rudz i eń — po-
m ó w i m y o hodowl i k u r , a więc 
coś d ł a hodowców. 

w. M. 

Oidpowiedź ,,Kącika" 
P. we. Malfowski, Royan (Ch. 

Mar.). — M i l o , że us tosunkowa ł 
się P a n t ak przychy ln ie d o , ,Ką-
c i k a " . P ierwsza pró l ia za łożen ia 
t r awn i k a n ie u d a ł a się. Użyźnio-
n ą z iemię na leży g łęboko przeko-
pać , oczyścić z wszelkich korze-
n i , rozbić ca łkowic ie bryły wid-
ł am i , udep tać . Pos iać ray-gras 
(ciemno-zielona), 20 gr n a me t r 
kwadra towy . Uwa ł ować l u b ub ld 
czymś p ł a s k im , by z i a r nka wci-
snęły się w z iemię. S i ać w c i ągu 
ca łego roku , na j l ep ie j od m a r c a 
do m a j a l u b od s ierpn ia do paź-
dz iern ika . Choć pora spó źn i ona 
spieszymy z k r óc i u t k ą receptą, bo 
,,aby mieć -piękny travn:k trze-
ba stu lat" — m a w i a j ą Ang l icy . 
A więc powodzenia i . . . wytrwa-
n i a . 
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Wed ł ug wieści krążącycli wówczas po War-
szawie takie mia ły być' dzieje przyjścia na 
świat ma łe j Anny" Katarzyny, bo tymi imio-
n a m i oclirzczono owoc zakazanej mi łości 
kró la Augusta Mocnego i pięknej warsza\y'-
skiej wlniareczki. W tej wersji przekazał ^e 
n a m baron Ivarol Ludw ik Poellnitz, wśród 
głośnvcli awan tu rn ików X V I I I wieku nieostat-
nie za jmu j ący miejsce, autor ongiś poczytnej 
bardzo książki „La Saxe galante". N ie zadał 
sobie t rudu zbadania zasł\-szanycli wiadomoś-
ci, powtórzył je niedokładnie, nazwisko pięk-
nej Henrj-ety z Dr ian zmieni ł na Duval-

Pod lupą krytyczny niewiele z tych barwnych 
opowiacfań zdoła się ostać, oto na prz>'kład 
baronowa H o y m dopiero w 1705 r. rozwiodła 
się z mę żem i najwcześniej w tymże, a ra-
czej w następnym' roku , została metresą Au-
gusta I I o t rzy ińu jąc nazwisko hrab iny Cosel. 
Nie mog ła więc w t vm charakterze towarzy-
szyć kró lowi j u ż w 1701 r. do Warsza%vj', n ie 
w i adomo też, czv Anusia u j rza ła wtedy świa-
tło dzienne, czy" raczej datę iej urodz in na-
leży o k i lka lat przesunąć, j ak to czynią hi-
storvcv niemieccy. 

Również niepewne pozostanie, czy poznanie 
Anusi z kró lewskim o jcem nastąpi ło w tak 
teatralnv sposób, j ak tó podaje „La Saxe ga-
lante". Mia ł więc Anusię zaniedbaną i w nędz-
nej kondvcj i odkrvé Fryderyk August hrabia 
Rutowski , syn Augusta I I i Turczynki Faty-
my , a zatem" jej brat przyrodni . Był wtedy do-
wódcą saskiego regimentu gwardi i pieszej ko-
ronnei , stacjonowanego w Warszawie. W z i ą ł 
Anusię do swego domu , przyodział pięknie, 
kazał je j uszyć mundu r gwardyjski , wyuczył 
musztry i czekał na okazję zaprezentowania 
Ivrôlowî. 

Okaz ja nadarzyła się prędko. Po jakiejś re-
wi i regimentu gwardi i August, przechadzając 
się ze swym synem po ogrodzie Pałacu Sas-
kiego, żvwo dawał wyraz ukontentowaniu z 
powodu "sprawnych obrotów i c l iwytów gwar-
dzistów. Na to hr. Rutowski , że m a u siebie 
m ł od ą dziewczynę, k tóra musztrę wo jenną 
wykonu je zgrabniej i zręczniej niż najlepszy 
niistrz spośród właśnie oglądanych gwardzi-
stów. Zaciekawiony kró l zapragnął przekonać 
się naocznie .posłano po dziewczynę, nadeszła 
hoża, zgrabna, wysoka, uderzająco piękna w 
mundur ze gwardzisty z kaskiem na głowie. 

Ivról w Anusi , z rysów rzeczywiście do nie-
go podobnej , rozpoznał swoją i Henryety 
Dr ian córkg. Spoźniona mi łość ojcowska o-
dezwała się ze zdwojoną siłą. 

P ierwszvm znanym n a m dokumentem, od-
noszącym "się do hr. Orzelskiej, jest pergami-
nowy "dyplom własnoręcznie przez Augusta 
w Grodnie, w czasie se jmu, dnia 21 listopada 
1726 r. podpisany i dnia 20 grudnia tegoż ro-
ku do akt Kancelarii Wie lk ie j wpisany. Za-
wiera akt darowizny przez kró la na rzecz 
Anusi świeżo w>-kończonego Pałacu Błękitne-
go w Warszawie . 

Równocześnie na t ym sejmie grodzieńskim 
•Tan Renard — był to wu j Anusi — został „po-
liczony między rycerstwo polskie" i obdarzo-
ny tytułem barona. 

O Pałacu B łęk i tnym, jak przekazał Barto-
szewicz, „cuda głoszą podania dawnej War-
szawv. Mówią , że kroi , zajęty rycerską swoją 
mi łością do córki, zbudował dla niej gmach 
oka z a ł\w przeciągu sześciu tygodni, ¡nówią, 
że robotv odbywaK" się sv porze jesiennej, już 
pod z imę, że "spędzeni ze wszech stron cie.śle, 
malarze i i nn i budowniczowie ^ i e ń i noc bez-
ustannie pracowali , że we dnie przyświecało 
i m słońce przez mg łę jesienny, a w nocy ty-
siące pocliodni rozwidnia ło widnokręg, zasnu-
ty czarną osłoną; mów i ą , że jednocześnie bu-
cfowano komna tv nowe, a ukończone j u ż 
Iłrzez sztuczne sposoby osuszano, aby j ak naj-

prędzej były gotowe do przyjęcia pani i świet-
nego jej "dworu. Mówią także, że kró l z tyłu 
pałacu ogród zakładał dla córki zaraz obok 
swego ogrodu przy gmachu ^lorsztynow-
sk im" . 

Blask i przepych, j a k im i kró l otoczył Anu-
się, dał>' asumpt do pogłosek, jakoby August 
żywi ł dla łir. Orzelskiej więcej niż uczucia 
ojcowskie. Gdy nadto nie zajęte pozostało 
stanowisko oficjalnej metresy, podniosły' się 
głosy, że została n i ą 'w łasna córka króla. Gło-
wil i się różni dziejopise, ile w tych wiadomoś-
ciach może być prawdy ; szalę" na niekorzyść 
Anusi przechyli ła W i l he lm i na margrabn ia 
Baireutl i , rodzona siostra kró la pruskiego 
Fryderyka II. 

Ona to w swych memuarach szeroko roż-

Sisała się na ten temat, przekazując, że hr. 
irzelska była metresą nie tylko swego ojca, 

lecz nadto "darzyła swoimi w"zględami wszyst-
kich swoich braci, „których istniał cały ró j " . 

D o Augusta I I margrab ina odnosiła się z 
j awną niechęcią, j ako do swego niedoszłego 
ma ł żonka . Prowadzone po śmierci Krystyny 
Eberhardynv pota jemne pertraktacje o rękę 
W i l he lm i ny rozbity się z uwag i na wyznanie 
katolickie ".\ugusta" Mocnego; kró lewna prus-
ka, jak pisał niemiecki historyk Gervais, 
„nigdy m u nie darowała , że nie wprowadzi ł 
j ą na" tron swego wielkiego pańs twa ' . 

W ie l u historyków niemieckich potraktowa-
ło jednak wysoko urodzoną in formatorkę , 
siostrę kró la "uważanego za Wielkiego, j ako 
źród ło poważne i ścisłe. P lo tkami margrab iny 
podpierali swoje sądy o sasko-jiolskich oby-
czajach XV I I I wieku. Odezwały się i głosy 
krytyczne, między i nnym i Korneliusza Gur-
litfa," na j wnikl iwszego z apologetów Sasa. 

Ana l i zu jąc wywody swych kolegów docho-
dzi do wniosku," że zasłużyli na wytoczenie i m 
sprawy o zniesławienie, skoro na podstawie 
babskiej czczej gadaniny zmontowal i zbrod-
nię kazirodztwa, karaną w XV I I I wieku gard-
łem. Sam zaś wy-raża zapatrywanie, że Au-
gust Mocny, gdy "poznał Anusię, m i a ł dobrze 
skończonych 53" lat, był schorowany i sterany 
wypadkam i życioy\'5-mi, wyszły m u j u ż z gło-
wy amory , a dla Anusi nie żywi ł innych uczuć 
n iż ojcowskie. 

Bardziej jeszcze przekonywającym niż wy-
wody Gurl i t ta jest brak wiadomości u innych 
współczesnych pisarzy, potwierdzających" o-
kropnv zarzut niemieckiej margrabin j ' . Czyż 
nie odezwałj-by się zarówno w Polsce, jak w 
Niemczech liczne głosy piętnujące z oburze-
n iem ciężki grzech kazirodztwa, gdy nadto 
tak wysoko i jawnie m i a ł być popełniony. 
Natoniiast istnieje sporo współczesnycli wia-
domości , które m ó w i ą o innych przygodach 
mi łosnych pięknej warszawianki . 

Po powrocie z Grodna kró lu je .\nusia już 
we własnym pałacu, n iedługo zresztą, gdyż z 
końcem kwietnia 1727 r. towarzyszy' ojcu do 
Saksonii. Gdy do Drezna przvbvł" z wizyta 
kró l pruski "Fryderyk W i l h e lm "l, wraz "ze 
swym p ierworodnym synem, późniejszym 
Fryderykiem II, .\ugust " Mocny starał "się 
olśnić s w j d i pruskich sąsiadów. Assamble i 
bale dworskie oraz rewie wojskowe urządza-
no w n ieprzerwanvm " korowodzie. Wś r ód 
pięknych d am p rym wiedzie hrabina Orzelska. 

Urokom pięknej .\nusi nie oiiarł się młodo-
ciany następca tronu pruskiego. Margrabina 
Baireuth pisze, że brat jej .zakochał się bez 
pamięc i " w hrabinie Orzelskiej, że względy, 
jakie począł okazywać pięknej ' hrabinie, wy-
wołały- srogą zazdrość Augusta. .\bv położyć 
temu kres, podsunął kró l Polski, w zamian 
córki, Fryderykowi inną piękność. 

Wed ł ug margrab iny Baireuth zaaranżowa-
no to w następujący sposób: „Pewnego wie-

czora po uczcie kró l polski zaprowadzi ł kró-
la jakby przypadkiem do nadzwyczaj bogato 
i z wie lk im smak iem umeblowanej komna-
tj'. Ojciec m ó j z podz iwem oglądał wszystkie 
wspaniałości, gdv nagle podniosła się w górę 
ściana tapetą pokryta i oczom przedstawił się 
widok zgoła nieoczekiwany. Spoczęły- one na 
kobiecie w stroju Ewy, która w pozie niedba-
łej leżała na sofie. Z jawisko było piękniejsze 
niż przedstawia się Vènere i gracje; ciało było 
białe jak alabaster i jj iękniej uformo^^•ane "niż 
Venery medycejskiej w Florencj i . 

Komnata , w której zna jdował się taki skarb, 
była oświetlona tyÌu świecami, że blask ich 
oślepiał oczy i p i ę t no tej bogini cz\-nił jeszcze 
bardziej błyszczące. Organizatorzy komedi i 
nie_ wątpili», że widok ten rozpali serce króla ; 
lecz skutek był wręcz odwrotny. Ledwie kró l 
spostrzegł piękność, gdy oburzony odwróci ł 
się do niej plecami, a spo"strzegłszy "mego bra-
ta, który stał za n im , wypchną ł go gwałtow-
nie z poko j u : sam również natycłimiast pokó j 
opliścił i cały figiel wz ią ł bardzo za złe. 

Jeszcze tego samego wieczoru \\->-raził bar-
dzo dosadnie swoje oburzenie (min istrowi) 
G rumbkowow i . Nie dobierając słów oświad-
czył m u , że -wy-jedzie niezwłocznie, o ile takie 
sceny mia łyby się powtórzyć.. Inaczej mia ła 
się sprawa z m o i m bratem." M i m o natychmia-
stowej reakcji króla , m ia ł dość czasu obejrzeć 
tę Venus, nie wzbudzi ła w n i m odrazv, jaką 
wywoła ła u jego ojca. Podsuną ł m u ją" w" tak 
dziwaczny sposób kró l polski" . 

Pięknością tą była tancerka Fornera, zo-
stałif ona pierwszą kochanką młodocianego 
Fryderyka. Może margrab ina Baireutl i nie by-
ła daleka od prawdy twierdząc, że August 
-Mocny był o Anusię zazdrosnv, podobne uczu-
cie starzejącego się ojca do nieoczekiwanie 
odzyskanej córki mia łoby psvchologiczne ijo-
dłoże. 

Na pewno zaś August nie pragnął , ahv wła-
śnie jego córka uświadamia ła królewicz"a pru-
skiego, który był wprawdzie j u ż podpułkow-
nikiem, lecz liczył sobie lat... szesnaście. W 
barokowo bu jny i f rywolnv sposób zapobiegł 
na razie n iepożądanym amorom . Podobno 
nadto \\-j-słał Anusię do Warszawy. 

t j młodego pruskiego następcy tronu pobyt 
lia dworze drezdeńskim, naś ladu jącym niedo-
ścigniony dwór wersalski, pozosta"wił nieza-
tarte wrażenie. Po raz pierwszv zobaczył 
wspaniale wystawione opery włos'kie z wy-
stępami głośnych włoskich artystów. Bvł\- to 
dla wysoce muzyka lnego ' Fryderyka "nieza-
j jomniane przeżycia. Powró t do ponurego 
Berhna 1 wojskowego drylu ,poza k tó rym sta-
ry 1 rubaszny je,go ojciec świata nie widział , 
poaziałał na królewicza pruskiego przytła-
czająco. O l . 

Czarną melanchol ię Fryderyka rozcjędził i 
wizyta Augusta Mocnego w Be'rlinie. Towarzy-
p y Ç ' . m u dwie jego naturalne córki, Orzelska 
1 Bielińska. Pos łużmy się znowu plotkarskim 
p iórem margrab iny Baireuth: 

„Radość z zobaczenia znowu Orzelskiej i 
okazywane względy, których dowodv dawała 
m u na pota jemnych schadzkach, postawiły- go 
zupełnie na nogi" . " 

Przypuszczać należy, że na tvch schadzkach 
mow i h nie tylko o muzvce i literaturze, a 
chociaż August II z powodu bó lów w nodze 
przyspieszył wyjazd i Fryderyk I I Orzelskiej 
nie spotki^ j u ż nigdy, zachował j ą głęboko w 
pamięci Po wielu fatach tak o ï i i l j napisze 
do \oltaire'a: ' 



Prx^d meczem Francja — Polska w Valenciennes 

P O L S C Y G R A C Z E 
OCZEKUJĄ DOPINGU OD POLONII 

9 LISTOPADA ośrodek robot-
niczy północnej Francj i , 
Valenciennes, oglądaó bę-

dzie interesujący mecz piłkarsicl 

POLAK W I C E P R E Z E S E M 
F E D E R A C J I BOKSERSK IE J 

w Ltpsicu obradował Kongres 
Międzynarodowej Federacji Boh-
sershiej tAlBA) na htórym doko-
nano wyboru władz. Prezesem 
został ponownie Francuz, p. B-
mil Gremaux, jednym z czterech, 
wiceprezesów — p. Roman Li-
sowski, prezes Polskiego Związku 
Bokserskiego. 

Na wniosek Polski Komisja Le-
karska Al BA uchwaliła obowiąz-
kową 4-tygodniową przerwą dla 
boksera znokautowanego. Posta-
nowiono że gong nie przerywa 
liczenie zawodnika przy nokau-
cie. Oba wnioski podjęto w tro-
sce o zdrowie zawodnika. 

młodzieżowych reprezentacji (do 
23 lat) Francj i i Polski. 
Kompl ikacje w wystawieniu dru-
żyny wynikły wskutek zawiesze-
nia przez Związek Pi łkarski na 
okrągły rok całej jedenastki re-
prezentacyjnej. Taka wysoka ka-
ra spotkana ze strony Polskiego 
Związku Jri..vł Nożnej polską dru 
żynę młodzieżową po meczu z 
Angl ią , który przegraliśmy 1 :4. 
Ale natura ln ie kara nie ma zwią-
zku z przegraną lecz z postawą 
młodych zawodników, którzy 
przed zawodami w Anglii zażą-
dali od kierownictwa wyższych 
diet, n iż przysługują, grożąc 
wręcz strajkiem. Dyskwali i ikacja 

pi łkarzy w takich warunkach 
braku dyscypliny 1 ambicj i przy-
jęta została w kra ju jako Jedy-
nie słuszna reakcja o ł zachowa-
nie się graczy. 

Aby dowiedzieć się bliższych 
szczegółów, zwróciliśmy się do 
p. Kazimierza Górskiego, byłego 
pi łkarza warszawskiej , ,Legii" i 
trenera polskiej drużyny mło-
dzieżowej, która 9 listopada br. 
wystąpi w Valenciennes przeciw 
reprezentacji Francj i . Pan Kazi-
mierz jest w Polsce bardzo po-
pularny, wychował Już ki lka po-
koleń Juniorów, za jmuje się na 
stałe w Polskim Związku P i łk i 
Nożnej, właśnie młodzieżą ma 

szczęśliwą rękę. Tym razem Jest 
lekko zatroskany. 

— Dyskwalif ikacja roczna ,,an-
gielskiej" drużyny (mowa o pol-
skiej reprezentacji młodzieżowej, 
która przegrała w październiku z 
Angl ią 1:4> jest j ak najbardziej 
słuszna, ponieważ szczególnie u 
młodych nie można tolerować 
niezdyscyplinowania. Postawiła 
nas ona jednak w trudnej sytua-
cji. Trzebra zmobilizować zupełnie 
nowy zespół i nie Ijardzo Jest 
czas. aby chłopcy się zgrali. 

— Czy sądzi pan zatem, że we 
Francji wystąpi słaby zespół? 

— Tak nie mvśle. WvtvDOwanl 

Łódzki Klub Sportowy mistrz Polski na rok 1958. 

LKS-MISTRZ POLSKI 
SPOTYKA SlĘz KS W ANGERS 

STOLICA polskiego włókna , 

robotnicza Łódź, w niedzie-

lę, 26 października, przeży-

wała wielkie święto. Je j ukocha-

drużyna pi łkarska zdobyła 

Ł K S w ostatnim dn iu rozgry-
wek, prowadząc w tabeli ligowej 
2 punktami , przed , ,Polon ią" By-
tom, walczy>»'„w jaskini lwa " 
na Śląsku o utrzymanie przodow 
nictwa. Przeciwnikiem łodzian był 

Janusz Sidło otrzyma« po raz 
drugi złoty medal . 

ODZNACZENIA 
DLA POLSKICH 
S P O R T O W C Ó W 

75 czołowych polskich sportow-
ców otrzymało w bieżącym roku 
złote, srebrne i brązowe medale 
,,za wybitne osiągnięcia sporto-
we". Uroczystej dekoracji doko-
nał przewodniczący GKKF, Wło-
dzimierz Reczek. 

Wśród Odznaczonych jest 5 mi-
strzów świata i 7 mistrzów Eu-
ropy. Złote medale dostali lekko-
atleci Jerzy Chromik, Janusz 
Sidło, Barbara Janiszewska, Zdzi 
sław Krzyszkowiak, Edmund Piąt 
kowski, Tadeusz Rut i Józef 
Schmidt, kajakarze — Stefan 
Kapłaniak i Władysław Zieliń-
ski i szybownik Adam Witek. 

Na liście odznaczonych przo- n a 
dują lekkoatleci, którzy otrzyma- mistrzostwo Polski w piłce noż- zeszłoroczny mistrz Polski — 
i 26 medali. nej. „Gó r n i k " Zabrze, świetna Jede-

nastka. która w jesiennej run-
dzie odzyskała dawną formę 1 
ostatecznie zakończyła sezon na 
3 miejscu. Można sobie wyobra-
zić jak trudne zadanie mieli pił-
karze ŁKS . 

Uzyskany remis (0:0) w Zabrzu 
m imo równoczesnego zwycięstwa 
„Po lon i i " Bytom z ,,Budowlany-
m i " Opole, zapewnił łodzianom 
mistrzowski tytuł różnicą 1 pkt. 

Łódzką drużynę dopingowało 
na Stadionie Śląskim 8 tysięcy 
kibiców przybyłych na Śląsk 
specjalnym pociągiem z rodzinne-
go miasta. Po meczu trener ŁKS , 
były reprezentacyjny p i łkarz Pol-
ski — Władysław Król , p łakał z 
radości rzewnymi łzami. Po raz 
pierwszy od 50 lat istnienia ŁKS 
zdobył mistrzostwo Polski i to 
właśnie wtedy, gdy do boju swą 
drużynę prowadził trener Król . 

Oto skład Jedenastki Ł K S : 
Bem (Szczurzyński), Szczepański, 
Wlazły, Stusio, Jańczyk, Grzy-
wocz. Jezierski, Wieteski, Szym-
borski (Baran). Soporek. Kowa-
lec. 

W ostatnią niedzielę rozgrywek 

piłkarskich o mistrzostwo Polski 

gl dwa sławne kluby krakowskie 
— , ,Wis ła" i , ,Cracovia", które 
ostatnio poważnie obniżyły loty. 
Ekstraklasę opuszczają — „Bu-
dowlan i " Opole i , ,S ta l " Sosno-
wiec, a aa ich miejsce awanso-
wały — , ,Górn ik" Rad l in i „Po-
goń " Szczecin. 

« listopada drużyna ŁKS roz-
grywa spotkanie w Angers z 
miejscowym klubem sportowym. 

gracze są w większości utalento-
wan i i ma j ą życiową szansę wy-
bicia się. Jeżeli pokażą się > do -
bre j strony, ma ją perspektywę 
awansu 1 stałego reprezentowa-
n ia Polsk. w przyszłości Liczę 
n a grą ambitną , co zawsze pod-
nosi atrakcyjność spotkania. 

— Cc pan może powiedzieć o 
tych zawodnikach? 

— ^ to. jak pan widzi, prze-
ważnie drugoligowcy (wyjątek sta 
nowi l iramkarz Leśniak z „Wi-
s ły " 1 napastnik Nowara z ,,Le-
gi i " ) . przeciętny wiek około 21 
lat . Osobiście sądzę, że najzdol-
niejsi to bramkarz Leśniak, po-
mocnik Kaczmarek i środkowy 
napastnik Typek — gracz bardzo 
konstruktywny. Tego ostatniego 
być może zastąpi równie zdolny, 
mn ie j kombinacyjny, ale bardzo 
przebojowy Urbas. Sam więcej 
nie mogę powiedzieć aż zobaczę 
chłopców na treningu. W tym 
zestawieniu nie grali oni ze so-
łją 1 dopiero praktyka wykaże 
Jak im będzie wychodziła współ-
praca. 

— Na jaki wynik pan liczy? 
— Francuzi wystawią na pew-

no zespół bardzo zaawansowany. 
W drużynie do 23 łat to już ma-
my zwykłe graczy dojrzałych. 
Wygrać nie będzie łatwio, ale ła-
two skóry nie sprzedamy. Ocze-
kujemy też dopingu od Polonii 
irancuskiej, która w Valencien-
nes Jest przecież dośd liczna. 

— Kiedy wyjazd? 
— Wylatu jemy z Warszawy 7 

listopada do Paryża, potem po-
ciągiem do Valenciennes. 

Rozmawiał E. S. 

Tuż przed oddaniem numeru do 
druku otrzymaliśmy następującą 
informację : 

Młodzi polscy piłkarze wytypo-
wani na wyjazd do" Francj i roze-
gral i 2 listopada rriecz kontrolny 
w Sosnowcii z miejscową I-ligową 
drużyną . .Sta l i " . Mecz na ogóJ 
potwierdził opinie Jakie panowały 
na temat polskiej reprezentacji ty-
dzień temu. Zespół składa się z 
graczy b. ambitnych i umieją-
cych walczyć. Największą jego wa-
dą jest małe wzajemne zrozumie-
nie 1 dlatego trenerzy p l anu j ą 
ostatnie parę dni przed podróżą 
poświęcić na zgranie poszczegól-
nycł". formacji . Wszyscy zawodni-
cy do wyjazdu tzn do 7 listopada 
przebywają w Warszawie. 9 listo-
pada na boisku w Valenciennes 
przeciwko drużynie Francji wystą-
pią następujący piłkarze : 

Leśniak ( . .Wis ła" Kraków), Gni-
da ( . ,Stal" Rzeszów), Nowak („Ar-
conla" .Ssiczecłn), Krzyżanowski 
( , .Wawel" Kraków), Kaczmarek 
( , ,Śląsk" Wroclaw) Jan iak ( , ,Sta l" 
Rzeszów), Matysiak ( , ,Stal" Rze-
szów), Nowara (, ,Legia" Warsza-
wa), Typek ( , ,Polonia" Gdańsk), 
Drożdziak ( . .Śląsk" Wrocław) i 
Markiewicz (. .Śląsk" Wrocław). 

2fespół polski opierający się n a 
pi łkarzach I I Ligi, niezbyt do-
świadczonych, będzie mia ł l>ardzo 
trudne spotkanie z jedenastką 
francuską. 

Jerzy Chromik w chwil i o t rzyman ia odznaki . 

Rozrywki umysłowe 

K R Z Y Ż Ó W K A 
Poziomo: 1) struno-

wy Instrument mu-
zyczny. 8) część me-
czu siatkówki, 10) 
karczma, 12) autorka 
powieści , ,Wi ta j smut-
k u " . 13) środek loko-
mocji .wodnej, 14) ze-
spół taneczny, 16) ro-
dzaj zboża, 18) spód 
naczynia, 20) najwięk-
szy smyczkowy instru-
ment muzyczny. 

Pionowo : 1) taniec 

kabaretowy, 2) winien 

być na każdej prze-

syłce pocztowej, 3) na-

syp kolejowy, 4) część 

nego, 6) państwo na półwyspie 

Pirenejskim, 7) stolica Rumun i i , 

9) jest w każdym kinie, 11) łowca 

myszy, 12) liczba, 15) zakończe-

nie, 17) barbarzyńca, 18) rozwi-

dlone ujście rzekł, 19) huragan . 

Rozwiązania nałeży nadsyłać xv 

terminie 15-dniowym od daty u-

kazania się numeru pod adresem 

redakcji. Wśród Czytelników, któ 

rzy nadeślą prawidłowe rozwiąza-

nia, rozlosowane zostaną nagro-

dy książkowe. 

uratowały się od spadku z I Li- i urządzenia telewizyj-



Le règlement 
des conférences 

de gestion ouvrière 
autonome devant 

les métallos d'URSUS 
i e -projet de règlement des conférences 

de gestion ouvrière autonome suscite des 
discussions animées dans les entreprises, 
et notamment aux Ateliers de mécanique 
« Ursus ». Au cours de sa dernière réu-
nion, le conseil ouvrier des ateliers a été 
amené à préciser ses vues sur le projet. 
Voici quelques-unes des cfuestions exami-
nées. Elles montrent l'intérêt que les 
travailleurs apportent à la gestion ouvriè-
re autonome, dont les organismes sont la 
conférence de gestion et le présidium de 
cette conférence. 

Le directeur de l'entreprise doit-il par-
ticiper à la conférence de gestion avec 
simple voix consultative, ou doit-U pou-
voir prendre part aux travaux, et aux 
votes, avec les mêmes droits que les 
autres membres ? C'est ä cette seconde 
solution que s'est rallié le conseil ouvrier, 
n a estimé que si le directeur participe 
pleinement aux décisions de la confé-
rence, il aura davantage à cœur de les 
faire ensuite entrer dans la réalité. Au 
cours de la discussion, un des argumenta 
avancés a été que les membres du gou-
vernement font bien partie des orga-
nismes législatifs... 

Le conseil ouvrier a estimé qu'en ce 
qui concerne le bilan d'exploitationj le 
rôle de la conférence de gestion ouvrière 
autonome ne devrait pas se borner ù en 
avoir communication et A en discuter. 
Le bilan devrait également être soumis 
à sa ratification. Par contre, on a estimé 
impraticable l'article du projet de règle-
ment prévoyant que la conférence aura 
ù s'occuper des processus de production 
dans leur détail. Une telle tâche ne peut 
être que l'affaire des spécialistes dans 
chaque secteur de l'entreprise. 

Le projet prévoit que la nomination 
d'un directeur ou son renvoi devront être 
soumis au présidium de la conférence. 
Les travailleurs estiment qu'une question 
aussi importante doit être du ressort de 
l'ensemble de la conférence. 

Ils demandent également que les déci-
sions importantes ne puissent être prises 
qu'à la majorité des deux tiers de la con-
férence. 

T R O P D 'ACC IDENTS 
D E C H E M I i : D E F E R 

D'après des renseignements fourn is pa r 
le ministère des Communica t ions , i l y a 
eu en Pologne, au cours des hu i t pre-
miers mois de l 'année, 400 accidents de 
chemin de fer, a u cours desquels 119 
personnes sont décédées et 232 ont été 
blessées. Dans ce nombre, les collisions 
(11) et les dérai l lements (14) ne sont res-
ponsables que de 5 morts et 41 blessés. 
Les passages à n iveau (gardés et non gar-
dés) ont par contre causé 181 accidents, 
avec 45 morts et 124 blessés. 

NOUVELLES - ECLAIR 
9 En tournée au Canada depuis le 20 

septembre, la troupe artistiq-ue polo-
naise « Les Etoiles de la Vistule » 
remporte le plus grand succès et est 
attendue dans de nombreuses villes du 
Canada et des Etats-Unis. 

9 Une délégation d'économistes britan-
niques a séjourné en Pologne pendant 
une dizaine de jours. 

9 Encore un film polonais à court mé-
trage récompensé : c'est « La double 
vie de la libellule » qui vient de rem-
porter le premier prix au festival de 
Cork en Irlande. 

A LA STATION SCIENTIFIQUE EXPERIMENTALE DE MAZURIE 

LES BISONS ÉPOUSENT DES GÉNISSES DOMESTIQUES 
ET LES CASTORS DOIVENT DEVENIR POLYGAMES 

L 'Académie polonaise des Sciences possède en IVlazurie une station expérimen-
tale où des éleveurs spécialisés se l ivrent à différents essais zoologiques du plus 
hau t intérêt. 

Par exemple, ils sont en t ra in de préparer un croisement de bison, ce bœuf 
sauvage barbu qu 'on ne trouve p l u s que dans les réserves des forêts polonaises, 
avec d 'honnêtes vaches domestiques. Dans ce but , trois Jeunes génisses sont éle-
vées dans un même parc avec un tout Jeune bison mâ le , i ls g rand i ron t a ins i fami-
l ièrement et nu l doute que l 'âge venu , on n'enregistre la naissance d 'hybr ides dont 
on espère tirer de nouvelles variétés de bœufs domestiques. 

O n construira bientôt des f e r m es 
d'élevage de castors o ù cet a n ima l à l a 
fourrure précieuse se reproduira i t en 
grande quant i té . Mais pour abaisser le 
prix de revient, on projette de modi f ier 
les mœu r s du castor. Dans la na ture , 11 
est strictement monogame, ce qu i obli-
gerait à nourr i r u n couple pa r portée. 
Les zootechniciens polonais médi tent 
donc d 'enfermer u n castor mâ le en com-
pagnie de plusieurs femelles. L'expérience 
montrera s' i l consent il se charger de ce 
ha rem et si les femelles, elles-mêmes, ne 
fon t pas d'objection & ce changement 
dans leurs habi tudes conjugales. 

L E 400» A N N I V E R S A I R E 

D E L A POSTE P O L O N A I S E 

A FAIT C O U R I R 

L E S POST IERS 

Les fêtes d u 400' ann iversa i re des 
postes polonaises ont pris f i n sur u ne 
série de compét i t ions sportives. Une 
marche de 15 ki lomètres a m is aux 
prises des facteurs de différents pays : 
c'est M. Sarneoki , de ( idansk, qu i a 
enlevé la première place, suivi par 
son concurrent hongrois , M. Ferewe. 
Des courses cyclistes ont été disputées 
pa r des équipes fémin ines et mascu-
l ines de travai l leurs des postes. La 
Belg ique a remporté la première 
place. 

LA CORNE DE CERF 
E L I X I R DE V IR IL ITE 

Les zootechniciens ont entrepris de vé-
rifier l a propriété tradi t ionnel lement 
attr ibuée en Ch ine à l a corne de cerf, 
q u i passe dans ce pays pour st imuler les 
fonctions de reproduction. Ayan t trans-
formé des coqs en chapons pa r le pro-
cédé chirurgical habi tuel , les a n imaux 
on t rap idement v u se résorber leur crête 
en même temps qu' i ls renonçaient à, 
pousser leur cocorico. E n mé langeant de 
la poudre de corne de cerf à leur pâtée, 
on leur a rendu, s inon la possibilité de 
procréer, d u moins celle de chanter et 
de se pavaner à. nouveau avec une belle 
crête. I l semble donc que la t rad i t ion 
chinoise soit véridique, d u mo ins en ce 
qu i concerne les coqs. Une précision & 
l 'usage de ceux qu i voudra ient reprendre 
ces expériences : 11 est nécessaire d'utili-
ser (ce qu i semble d'ai l leurs normal ) des 
bois de Jeune cerf. 

Pu isque nous en sommes aux cerfs, 
notons encore une curieuse expérience 
à laquelle on s'est l ivré en Mazur ie : sur 
l a tête d ' u n Jeune mâle, on a greffé cette 
armée deux bols supplémentaires, l ' u n 
sur l 'occiput, l ' autre a u mi l ieu d u front . 
L a greffe a très bien pris, et le cerf à 
quatre cornes ne semble nu l lement inco-
modé par sa monstruosité. H ne s'agit 
pas d ' une s imple fantaisie de savants : 
on at tend ma in tenan t le pr in temps pro-
cha in pour savoir si les bols supplémen-
taires s 'orneront d 'andoui l lers nouveaux 
comme les bois naturels, auxquels i l 
pousse u n andoul l ler chaque année. Et 
l 'expérience a tme portée biologique cer-
taine. 

L'ORIENT A VARSOVIE 

Une exposit ion pour les échanges cul turels entre l 'Orient et l 'Occident s'est 
ouverte a Varsovie. Le pub l ic y a dm i r e no t ammen t des œuvres d 'art de Ceyian. 

L'INDUSTRIE PHARMACEUTIQUE S'APPRETE A PRODUIRE 
DE N O U V E A U X ANTIBIOTIQUES ET D A V A N T A G E DE VITAMINE C 

L' industr ie pharmaceut ique polonaise 
produ i t de la pénici l l ine et de la chlôro-
mycétine, mais l 'arsenal thérapeut ique 
s'est enr ichi a u cours de ces dernières 
années de plusieurs autres antibiot iques 
qu ' i l est nécessaire d ' importer de l'étran-
ger, ce qu i immobi l ise des devises. Cette 
servitude est aM>elée à disparaître en 
grande part ie a u cours de l ' année pro-
chaine. L a Pologne s'apprête en effet à 
produire elle-même de l 'auréomycine (uti-
lisée dans u n grand nombre d'infections), 
de l 'oxyterracine (correspondant à ce 
qu ' on appelle en France la terramycine. 

ant ib iot ique employé no tamment contre 
les maladies â virus) et de la tétracycUne, 
forme améliorée de l 'auréomycine. 

O n prépare également la product ion de 
nouvelles formes de pénicil l ine, l ' une 
jKiuvant être administrée par l a bouche, 
et l ' autre exerçant une act ion prolongée 
sur deux semaines, part icul ièrement uti-
lisée en pédiatrie, en rhumato log ie et 
en vénéréologle. 

P a r m i les autres médicaments dont la 
product ion va être entreprise sur une 
grande échelle f igurent des composés de 

RESSUSCITERA-T-ON LA RACE 
DES T A R P A N S ? 

Dans les réserves de Mazur ie vivent 
des chevaux rendus à l 'état de liberté, 
grâce auxquels on s'efforce de ressusciter 
l a race éteinte des tarpans. 

Les tarpans sont une curiosité zoolo-
gique sur laquelle les savants ne sont pas 
ent ièrement d'accord. Ces a n imaux vi-
vaient Jadis dans les steppes de l'Asie 
Centrale : c'était une race de chevaux 
sauvages, de couleur brune un i forme, 
à Jambes courtes et à sabots fins. On 
pense généralement qu ' i ls n 'éta ient pas 
d'origine sauvage, ma is qu ' i ls descen-
daient de chevaux domestiques retour-
nés à l 'é tat de liberté. Le dernier t a rpan 
authent ique est mor t dans u n parc zoolo-
gique de Moscou au 18- siècle. Quelques-
uns de leurs descendants re-domestiqués 
et p lus ou mo ins abâtard is subsistaient 
no t ammen t dans la région de Bi łgoraj , 
oïl on les emploie aux t ravaux agricoles. 
Avan t l a guerre, plusietu-s spécimens 
furent achetés par l 'E ta t et lâchés dan.« 
l a i o r ê t de Białowieża, mais ils dispa-
ruren t a u cours des événements. C'est 
cette expérience qu i vient d'être reprise : 
11 s 'agi t de savoir si dans les condit ions 
de la vie sauvage, les petits chevaux de 
Bi łgora j retrouveront les caractéristiques 

des tarpans. 

cortisone util isables en appl icat ions loca-
les, sous forme de pommade . 

En f i n la product ion de la v i tamine C 
va être considérablement accrue. Cette 
v i tamine (que les chimistes appellent 
l 'acide ascorbique) st imule l 'act ivité de 
l 'organisme dans la lutte contre l'infec-
Uon. E n quelques années sa product ion 
en Pologne a dé jà été quintuplée, at-
te ignant cette année 50 tonnes ; U a 
cependant encore fa l lu Importer 10 ton-
nes. L 'année prochaine la Pologne fabri-
quera 75 tonnes de v i tamine C et n ' a u r a 
p lus besoin de recourir à l ' importat ion . 

S P O R T I V E S 

L E S V O L L E Y E U R S C H I N O I S 
V A I N Q U E U R S A C R A C O V I E 

Deux rencontres internat ionales de 

volley-ball ont été disputées â Cracovie. 

L 'équipe fémin ine Wisla s'est fa i t battre 

par l 'équipe fémin ine mi l i ta i re chinoise 

(1 à 3) et l 'équipe Legia de Varsovie s'est 

incl inée devant les volleyeurs de l ' armée 

chinoise (2 à 3). 

L E S BASKETTEURS D E „ L E C H " 
BATTENT L E S Y O U G O S L A V E S 

L'équipe mascu l ine yougoslave de bas-

ket-ball Zeleznice de Belgrade, qtd sé-

journe actuel lement en Pologne, a dispu-

té son premier ma t ch contre l 'équipe 

champ ionne de Pologne « Lech » de Poz-

nan . Les Polonais ont gagné par 65 à 47, 

32 à 24. 

L E S MOTOCYCL ISTES SUEDO IS 
L ' E M P O R T E N T A P O Z N A N 

L'équipe suédoise de motocyclisme sur 

cendrée Monarken a disputé sa première 

rencontre à Poznan contre une éqmpe 

composée de coureurs des clubs Polonia 

de Bydgoszcz et Legia de Varsovie. Les 

Suédois qu i nettement gagné par 45 à 27. 

A la Fédération Infernaf-ionale 

des Ciné-Clubs 
Les représentants de l a Fédérat ion po-

lonaise des Ciné-Clubs ont part icipé acti-

vement aux débats de l a Fédérat ion in-

ternat ionale des Ciné-clubs qu i viennent 

de se dérouler à Bad-Ems, en Républ iqt ie 

Fédérale a l lemande. 

Le congrès de Bad-Ems a adopté plu-

sieurs propositions, no t ammen t celle de la 

Pologne, concernant les contacts interna-

t ionaux entre les clubs, les échanges de 

f i lms et les publ icat ions de toutes sortes. 

L a Pologne a été élue â l a commission 

qu i doit établ ir les formes de coopératif»» 

avec la Fédérat ion des Archives c inéma, 

tographiques, pr inc ipa l fournisseur d u ré-

pertoire des f i lms classiques. La proposi , 

t lon polonaise d 'a t t r ibut ion par le Jury 

in ternat iona l d ' u n prix annue l de l a Fé-

dérat ion a également été adoptée. 

Le Gérant: M. Banaszklewicz. 

I M P R I M E R I E J .E .P . . 
7. rue Cadet, Paris (9«). 



Jezioro. 

im 
Nad. IVI. Kcreywo , J ak to rów koto W a r s z a w y . 

W i g i l i a w 1-ej Dyw i z j i Grenad ie rów Polskicł i w Coe tqu idan . 

Nad. W ł . B ia łos iewicz , Li l le. 

2ebraczka n a bu lwa r ze w Lyon ie . Nad. L. K len iewsk i , Lyon . 

S t racone nadz ie j e (zd jęc ie z obozu koncen t racy jnego z okresu w o j n y ) . 

Nad. M. Kosmolsk i , L iev in . 

K O N K U R S 
NA FOTOGRAFII 
A M A T O R S K A 

Zespó ł ama torsk i z On iva l . Nad. Henryk Lopuszko , z S o m a i n . 

2ac ł i ód s łońca nad Pa ry żem . Nad. J. iVIrozek, Pa ry ż . 



' _ Agrafek brak. ale mamy bardzo rustowne spinki do 
mankietów. 

„lei Paris" — Paryż 
— Powinien pan myśleć logicznie! Skoro ja jad«; l«*wą stroną, to pan 

powinien Jechać przeciwną. 

BEZ S Ł Ó W 

rys. Józe/ Kaczmarczyk ' 

BIURO 
MATRYMONIALNE # » ^ # • # rys. Karol Bararuecki 

Odrzutowiec? 

Nie, katar. 

rys. Karol Baraniecki 
Zegnaj, kochanie! Na chłodne, jesienne wieczory' 

rys. Miroslttt 

— No, teraz człowiek odpocznie dopiero 
ryturze. 


